
MOSKWA. W dniu 9 bm. 
minęła 7 rocznica historyczne 
go przemówienia J. Stalina 
na zebraniu przedwyborczym 
w Stalinowskim Okręgu.Wy­
borczym w Moskwie. W prze­
mówieniu tym Stalin nakreślił 
wielki program dalszego roz­
woju gospodarczego ZSKFl 
W rocznicę tą „Prawda” za­
mieszcza wypowiedzi ludzi ra­
dzieckich, świadczące o nle-

’ Ludność' Maroka pod rzą­
dom/ Imperialistów francu­
skich popada w coraz bar­
dziej skrajną nędzę.

Liczne rzesze bezrobot­
nych I zrujnowanych chło­
pów no drogach Maroka są 
widomym znakiem bruku la 
klefkolwlek troski francus­
kich imperialistów o zapew­
nienie najelemeritarnieiszycn 
warunków bytu miejscowej 
ludności

(Foto — CAF)

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA — W dniu 9 
bm. poseł nadzwyczajny I mi­
nister pełnomocny Belgii w 
Polsce p. Fernand JusUcs 
złożył wizytę wiceministrowi 
spraw zagranicznych Mariano­
wi Naszkowskiemu.

PEKIN, Na końcowym posadzeniu IV sesji Ogólno- 
chri sk ego Komitetu Ludowej Politycznej Rady Konsul­
tatywnej wygłosił przemów lenie przewodniczący Mao 

' Tse-tung. Przemówienie Mao Tse-tunga wielokrotnie 
przerywane było hucznymi oklaskami.

Dulles i Slassen
powrócili do USA

NOWY JORK. Po 11 dnio­
wo] podróży inspekcyjnej do 
Europy zachodniej, sekretarz 
stanu USA Dulles I szef 
..Urzędu Bezpieczeństwa Wza­
jemnego” Slassen wrócili w 
poniedziałek do Stanów Zjed­
noczonych. • • •

wielu wydziałach wclljż Jesz­
cze ograniczają się do tego. że 
zamykała się w swych urzę­
dach. podęfmuia decyzie i wy 
dają dyrektywy. Nie przywią­
zują oni wagi do tego, aby 
pójść do szeregowych praco­
wników, wyjaśnić im sytua- 
c|ę, aby skontrolować prze­
bieg Ich pracy. Dlatego też 
ich kierownictwo stale prowa­
dzi do Izolowania się <>d mas 
I do odrywania się od rzeczy­
wistości.

leżeli zlikwidujemy te nie­
dociągnięcia. planowe budow­
nictwo naszego kraju zakoń­
czy się niewątpliwie sukce­
sem. nasz system ludowo-de­
mokratyczny niewątpliwie ro­
zwinie się leszcze bardzie], lo- 
trygi Imperialistów dozna |ą 
niewątpliwie fiaska, a my nie 
wątpliwie odniesiemy całkowi 
te zwycięstwo.

Dokerzy francuscy 
solidaryzują się 
z walką narodu 
mtiro\miski ego

PARYŻ. Jak d.>no«1 „L Hu- 
manlte”, do ty rzy w Bordea tx 
odmówili załadowania sprzętu 
wojennego na okręt „Safl” 
odpływa|ący do Casablanki. 
Władze francuskie zmuszona 
były sprowadzić oddziały w«J. 
skowe dla załadowania statku.

PGR-y czekają na
nowych traktorzystów
Tegoroczna zima to okres ożywionej pracy w naszych 

PGR ach. Przeprowadza się remonty trakt >rów 1 maszyn 
rolniczych, opracowuje plany wiosennych kampanii w polu. 
Do 1 marca muszą być przecież wszystkie prace przyuo- 
towawcze do wiosennych orek i siewów całkowicie zakoń­
czone.

Z wiosną bieżącego roku na nasze pola wyruszy jeszcze 
więcej traktorów, niż w lati.ch ubiegłych Szybki wzrost 
mechanizacji prac w naszy ch gospodarstwach socjałlstyr z- 
nych, stały dopływ nowych, wyprodukowanych w kraju 
„Ursusów" zwiększa wciąż zapotrzebowanie na kadry trak­
torzystów 1 mechaników. Przed tysiącami chłopców i 
dziewcząt. | rzed dotychczisowyml robotnikami niewykwa­

lifikowanymi otwierają się szerokie perspektywy pracy 
w tym piękn- n zawodzie kierowców „stalowych rumaków'', 
pionierów nowej, opartej nn pomocy maszyny, pracy na 
roli. Aby zar>"v nić PGR oni dostateczną Ilość kadr trak­
torzystów a kandydatom umożliwić szyhkle I dobre opano­
wanie zawodu, organizowane są obecnie w PGR ach spe­
cjalne kursy szkoleniowe dla 6 tys. przyszłych traktorzy­
stów.

Kursy odbywają się w specjalnych ośrodkach trakforo- 
wo-szkolenlowych oraz bezpośrednio przy warsztatach w 
w iększych zespołach. W czas’e 3 miesięcznej nauki kur­
sanci szkolą się pod kierunkiem najlepszych traktorzy­
stów I kierowników warsztatów mechanicznych. Pomoc 
dobrych praktyków, ich doświadczenie i znajomość facho­
wej obsługi traktora ułatwiają młodym kandydatom na-, 
ukę, umożliwiają im szybkiej gruntowne poznanie tajników 
przyszłego zawodu.

Na kursy traktorzystów zgłaszać się megą wszyscy chę­
tni: dziewczęta i chłop<y, młodzi 1 starsi, pracownicy 
PGR-ów, członkowie ich rodzin czy też mieszkańcy okoli­
cznych wsi. Wszyscy, którzy szczt rze chcą się zabrać do 
nauki, poznać budowę | sposób kierowania ciągnikiem, 
znajdują na kursach miejsc- i należytą opiekę.

Nauka na kursach jest b zpłutna. Kandydaci na trakto­
rzystów przyjęci na kurs angażowani są na pomocników 
traktorzystów II klasy. W czasie trzymiesięcznego szkole­
nia otrzymują, oni 50 proc, żarciku, pozostała zaś na­
leżność wyr'acana jest no pomyślnym złożeniu egzaminu. 
Jeżeli uczestnik szkoleria jest racownlklcm brygady po­
towej, wynagrodzenie lego w czasie nauki nie może być 
niższe od przeciętnego jego zarobku w ciągu ostatnich 
<3 miesięcy. W okresie nauki wszyscy pracownicy PGR 
zwolnieni są od wszelkich prac w gospodarstwie, tak. iż 
całkowicie mogą poświęcić się nauce I jak najlepszemu 
opanowaniu przyszłego zawodu.

Aby odciążyć uczestników szkolenia od kłopotów I trosk 
bytowych w ośrodkach szkoleniowych i PGR ach przygo­
towane są specjalne kwatery, sprzęt i bielizna pościelowa. 
Kursanci korzystają również z miejscowych stołówek na 
warunkach przysługujących robotnikom sezonowym.

Po ukończeniu kursu i pomyślnym zdaniu egzaminów 
końcowych młodzi traktorzyści uzyskują prawo samodziel­
nej pracy na traktorach.

Jako samodzielni, wykwalifikowani pracownicy otrzy­
mają pracę w PGR ach. Zarobki Ich wówczas zwiększa się 
znacznie, gdyż po uchwale Rządu z dn. 3. I. br, np. śre- 
dniowykwallfikowany traktorzysta, obrabiający rocznie 
300—400 ha, zarabia przeciętnie 850 zł miesięcznie plus 
premia sięgającą 50 proc, poborów, Kierowcy „Ursusów”, 
a więc najbardziej u nas typowych traktorów, otrzymują 
nawet do 940 zł zasadniczej pensji. Do pracy wyposaża się 
traktorzystów w specjalne ubrania ochronne, kombinezony, 
buty gumowe, cieple kurtki, a w razie potrzeby w ciepłe 
buty I kożuchy.

Na tym nie kończą się jednak możliwości zarobku 
I awansu młodego traktorzysty, jeżeli tylko szczerze i rze­
telnie spełniać -będzie swoje obowiązki. Jedni awansować 
mogą na brygadzistów, drudzy na mechaników, przed naj­
zdolniejszymi stelą otworen szkoły techniczne I mechani­
czne. a nawet wyższe uczelnie.

Aby kursy szkoleniowe traktorzystów spełniły swoje 
zadanie, aby tysiące dziewcząt I chłopców zdobyły odpo­
wiednie kw-aliflkaeje, konieczne jest otoczenie uczniów 
jak najlepszą opieką.

Chodzi tu nie tylko o Ich należyte przygotowanie zawo­
dowe. ale również o zapewnienie odpowiedniego poziomu 
Ideologicznego i moralnego kursartów. Traktorzysta jest 
i—zecież nie t'll.o *' 'owca r-czyny, ale plon 
nowego życia na wsi, tym który swa pracą wskazuje wyż­
szość gospodarki zespołu ej opartej na szerokiej mechani­
zacji prący. Dlatego przyszli trakt rzyści dobrze muszą 
zrozumieć zasady socjalistycznej dyscypliny pracy, zna­
czenie własności społecznej, musza stać się w pełni świa­
domymi obywatelami naszej ojczyzny. W tej dziedzinie 
kursy szkoleniowe oczekują szczególnej pomocy od organi­
zacji partyjnych : kół Zl* r.

Właściwe zorganizowanie kursów szkolenia traktorzy­
stów jest bojowym zadaniem PGR-ów na najbliższy okres 
Nie ma chyba zespołu, który by nie odczuwał braku do­
brych traktorzystów. n'e czeka! na uzupełnienie Ich kadry. 
Aby należycie I w pełni wyt.onać prace wiosenne, aby jak 
najszybciej odrobić Istniejące jeszcze w niektórych zespo­
łach zaległości w orka h jesiennych, aby sprawnie nastę­
pnie przeprowadzić żniwa, trzeba pi owadzie szeroką akcję 
rekrutacyjną, zachęcać najlepszych pracowników brygad 
golowych. pracowników sezonowych I młodzież z PGR do 
wstąpienia na kurs. Nie -"olno również zapominać o mło­
dzieży wiejskiej I miejskiej spoza zespołów, należy Infor­
mować ją o możliwościach zdobycia zawodu traktorzysty.

Akcją werbunkową powinni się zająć jak najszybciej 
specjalni aktywiści, wyznaczeni przez dyrektora zespołu. 
Od Ich pracy, od potnccy Komitetów Gminnych PZPR, 
Gminnych Rad Narodowych, Związku Samopomocy Chłop­
skiej. ZMP | Innych organizacji masowych zależy w zna­
cznym stopniu przeszkolenie w ciągu zimy 6 tys. trakto­
rzystów, nlezbędi.ych do wykon; nia stojących przed nami 
zadań. - - ' I. O.

Mao Tsetung za-iproliowal 
referaty, dy^kuslę I rezolucje 
uchwalone na sesji. powlnszo 
wal uczestnikom sesji pomyśl 
neao zakończenia |e| obrad I 
wskazał na trzy nieclerplące 
zwtokt zadania, sto|ące przed 
narodem chińskim. Zadanie 
te są następujące:
-| Wzmagać walkę przeciw 
J ko aures|i amerykań­
skie! I na rzecz pomocy Ko­
rei. Walkę tę należy spotę­
gować. ponieważ Imperializm 
amerykański w dalszym ciąga 
chce silą zatrzymać Jeńców 
chińskich I koreańskich, zry­
wa rokowania rozejtnowe I 
obłędnie dąży do rozszerze­
nia wolny hgresywnei w Ko­
rei My clicemy pokoju — 
powiedział Mao Tsetung — 
Jednakże dopóki Imperializm 
amerykański nie wyrzeknle 
się swych pyszałków atych 
I bezpodstawnych żądań oraz 
nią zrezygnuje ze -swego pln» 
nu rozszerzenia agresji, je- 
dyną decyzlą narodu chińskie­
go musi być kontynuowanie 
walki wraz z narodem koreań 
skim. Nie oznacza to, że |h> 
doha nam się wojna. Chcemy 
natychmiastowego zaprzesta­
niu wojny i pozostawienia nie 
rozwiązanych spraw do póź- 
>!*. zego uregulowania. Jed­
nakże Imperializm amerykań­
ski woli tego nie robić. Cóż. 
będziemy w’ęc kontynuowali 
walkę. Bez względu na to. ile 
lat Imperializm amerykański 
zamierza prowadzić wojnę, go­
towi lesieśmy ? n'm walczyć, 
walczyć dopóty, dopóki nie 
uśląpl, dopóki naród chiński 
i naród koreański nie odnie­
sie calkoMtego zwycięstwa.

wyczerpanej Inicjatywie twór­
czej ńias pracujących, walczą­
cych o wykonanie wytycznych 
Józefa Stalina.

„Osiągać rocznie 50 milio­
nów ton produkcji surówki — 
takie zadanie postawił przed 
nami w r. 1946 J. Stalin -- 
plsze majster oddziału pieców 
hutniczych Magnltogorskiego 
Kombinatu Metalurgicznego, 
laureat Nagrody Stalinow­
skiej, A. Szatilin. Nad wyko­
naniem tego zadaMa pracuje­
my również, my — hutnicy 
„Magnitki”. W ciągu 7 lat 
ubiegłych zwiększyliśmy pro­
dukcję surówki o 50 proc.

Stalownlk zakładów meia- 
lurg!cznvch' w tłustawi (Gru­
zińska SlłR) Kuclmlejszwlit o 
pisuje lak wychowuje się ka­
dry stalownlków w tych no­
wych zakładach Gruzji, Jak 
rośnie produkcją stali.

„Duma z naszej wlelklęj 
Ofezyzny, gorąca wdzięczność 
dla partii, dla Ukochanego 
Stalina napełniła nasze serca 
W,vkonamv z honorem zadania 
stalinowskie, damy krajowi 80 

1 milionów ton stali rocznie** — 
I plsze Kuchalejszwilt. --

stanie się bodźcem do wzmóż? 
nia pracy, aby okazać się go­
dnym tego wysokiego odma- 
czenta Nie zawiedziemy, Dro­
gi Towarzyszu. Twego zaufa­
nia. Ten wysoki zaszczyt zo­
bowiązuje nas w codziennej 
służbie artystycznej do żarli­
wej walki na naszym odcinku 
— o rozkwit polskiej sztuki, do 
walki o pokój i soi-jallz-m!”

L;st zespołu Opery Poznańskiej 
do Prezesa Rady Ministrów 

Bolesława Bieruta
POZNA N. Czlonk <>wie zespołu Państwowej Opery Im. 

St. Moniuszki w Poznaniu po uroczystym koncercie 
w dniu 7 bm., w czasie którego Opera oraz członkowie |ej 
zespołu otrzymał! wysokie odznaczenia państwowe, p-ze­
słali do Prezesa llady Min lot rów Bolesława-Bieruta nastę­
pujący list:

Wykonamy z honorem 
zadania stalinowskie 

Wypowiedzi ludzi radziecKich 
w VII rocznicę przemówienia J Stal na 

na zebraniu przedwyborczym w Moskwie

Posłowie przyjmują
Ci-li-m szybszego załatwie­

nia spraw, w Biurze Woje 
wódzkiego Zespołu Posel-kie 
go w Koszalinie przslmowat 
będzie Interesantów- poseł' na 
Sejm | członek Prezydium 
Woj. Rady Narodowej.

Dnia 13 lutego br. w godzi 
nach od 13 do 16 przyjmować 
będzie Interesantów poseł nh 
Aleksander Cleloch oraz cz'o- 
nek Prez. Woj. RN ob. Jan 
Pernal.

Biuro Zespołu Poselskiego 
gmach Wo|. RN pukój 190 
czynne |est codziennie w go 
dżinach od 8 — 15. -

Intrygi imperialistów 
doznają niewątpliwie fiaska 

a my niewątpliwie odniesiemy całkowite zwycięstwo
Przemówienie Mao Tse-tunga

Uczyć się od Związku 
Radzieckiego. Zamierz/ 

ntv zrealizować wielkie budo- 
witleiw, narodowe. Praca, 
jaka nas czeka, jest trudna, 
a nasze doświadczenie niedo­
stateczne. Dlatego też- musi­
my niestrudzenie pcz.ić się na 
przodniącym doświadczeniu 
Związku Radzieckiego. B.-z 
względu na to. czy Jesteśmy 
członkami oartll komunistycz­
ne!. czy też nie. czy |esteśmy 
starjmi. czy młodymi praco­
wnikami kadrowymi Inżynie­
ryjno technicznymi, Inteligen­
tami. robotnikami, czy chło­
pami — wszyscy musimy z 
całą gorliwością uczyć się od 
Związku Radzieckiego. Mu­
simy studiować nie tylko te­
orię Marksa-Engelsa-Lenlna I 
Stalina, lecz również przodu­
jącą naukę | technikę Związ­
ku Radzieckiego. Aby zburlo-, 
wąć rmjz kr.ij musimy spra­
wę HyZĆ.lb. się od Zwhjżltl (ła- 
dzleckfego teallzować w skali 
ogólno narodowej.

*-! Walczyć z blurokratyz- 
męm w n asze eh kteruwml- 

czych organach I wśród kiero­
wniczych pracowników wszyst 
kich kategorii. Obecnie wśród 
znacznei liczby dołowych or­
ganizacji t dołowych pracow­
ników obserwuję się dość p> 
ważne objawy administrowa­
ny zzą biurka, naruszania 
ustaw | dyscypliny. Powsta­
wanie I wzrost tych objawów 
łączy się nierozerwalnie z b‘.u 
rokratyzmem w organach kie­
rowniczych I wśród kadr kie­
rowniczych. Weżmy centralne 
organy rządowe. Nawet tu li­
czne kadry kierownicze w

Robotnicy 
zacttteo Berlira 
r.ie dopuści,i do odbycia 
vJecu faszystowskiego

BERLIN. Jak podaje agen­
cja ADN, robotnicy dzlelnuy 
Neukoelln (amerykański sek­
tor Berlina) nie dopuścili do 
odbycia faszystowskiego wiecu 
tzw. „Partii Niemieckiej” 
(DP). Robotnicy tej dzielnicy 
zebrali się przed gmachem, 
gdzie miał stę odbyć zapowie­
dziany wlec, żądając wydaniu 
zakazu odbicia wiecu. W wy­
niku zdecydowanej postawy ro 
hutników władze zachodniego 
Berlina zmuszone były wydać 
zakaz..

Robotnicy dzielnicy Neuko- 
clln domagali się ponadto wy­
dania zakazu działalności „Par 
tli Niemieckiej” I Innych fa­
szystowskich I terrorystycz­
nych organizacji.

„DROGI TOWARZYSZUI
Niedawno żegnaliśmy ze 

wzruszeniem I żalem piękny 1 
potężny Kraj Rad. wspaniałą 
Moskwę — jaśniejącą sioll.ę 
pokoju!

Wysoka sztuka radziecka, 
nadzwyczajny poziom artystów 
radzieckich. Ich pełna we- 
wnętrznej- treści gra 1 codzlen 
na. nieustająca praca nad w>bą. 
natchnęły nas nowym entuzja­
zmem d<> pracy dla dobra sztu 
ki polskiej, które) służymy I ?a 
wsze służyć chczmyl Przysiad 
radzieckich artystów uczv nas 
wysoko cenić nąs?e zadanie — 
służbę ludowi pracującemu, 
dbać, by nas? nowy widz bel 
w p^lnl zadowolony z nisze) 
twórczości, naszej sztuki, by 
nie zawieść lego zaufania.

Największym niezapomnia­
nym przeżyciem, największym 
wydarzeniem naszego życia, 
stal się na--z koncert pożegnal­
ny. na który przybył AVIe'kl 
ŚtaUnLSpienmllśmy przed N’tm. 
największym człowiekiem na­
sze! epoki. To wspomnienie zo 
stanie nam na cale życie. Jest 
przedąilotem naszej dumy, za­
pału I ofiarności w prący, Jest 
wyróżnlenlejn. o Jakim nie ma­
rzyliśmy nawet.

Jesteśmy szczęśliwi, że nasz 
skromny wkład stał się osią­
gnięciem całej Ojczyzny, Pol­
ski Ludowej, naszej nowel, 6o 
cjaHstye.znei. kultury, niezapo­
mnianym symbolem braterskiej 
nrzytaźnl miedzy Polska a 
ZSRR — ostoją pokoju — kra 
Jem przodulącej nahkl I kultu­
ry kolebką socjalizmu!

Za to z rlehl, serca ,les’?śmy 
Cl bardzo wdzięczni, ukochany 
nasz Towamyszu! i Jesteśmy 
.wdzięczni Tobie. Partii. Hórą 
kierujesz I rtiasom ludowym, za 
wychowani? nas. pomoc I ser­
deczna opiekę, za stworzenie 
warunków o Jakich nie mógł 
nawet marzyć niedoceniony w 
ustroju kapitalistycznym arty 
sta

Zaszczytny order „Sztandar 
Prący” I klasy, który dziś wła­
śnie ozdobił cały nasz zespól.



Mimo zakazu 
policji 
we Francji 
odbyły s ę 
manifestacje patriotyczne

PARYŻ. Wbrew zakazowi 
władz, w wielu miastach fran­
cuskich odbyły się uroczysto­
ści związane z 19 rocznica po­
tężnej demonstracji antyfaszy­
stowskiej 1 strajku powszech­
nego, które w lutym 1934 r. 
zagrodziły faszystom drogę <lo 
władzy. Jak donosi „LTłuma 
nile", potężne wiece, zebrania 
1 manifestacje robotnicze od­
były się w Brest. Nantes. Lr> 
rlent, Alrochelle, Annemasse 
(dep, Haute • Savoie), Erigucx, 
Clermowt - Ferrand W zakła­
dach przemysłowych Suresnes 
(dcp. Setne • et • Ólse). Bevons, 
Clssy, Neullly, Nanterre, :xlby- 
ly się krótkotrwałe strajki na 
znak protestu przeciwko zaka­
zowi manifestacji. Studenci pa­
ryscy wystosowali zbiorowe pi­
smo protestacyjne, pod któ­
rym zebrano ’ kilkaset podpi­
sów. Protesty przeciwko żaki 
zowl manifestacji w dniu 8 lu 
tego br. wystosowali pracowni 
cy radia i telewizji, poczty, 
paryscy robotnicy kilku dru­
karń stołecznych, załoga fabry­
ki ,.A!r Liątdde" w Cha Tipi- 
gny - Sur - Marne. W Romans 
rocznica demonstracji antyfa­
szystowskich uczczona została 
wspólnie przez 12 organizacji.

Pod naciskiem 
opinii publicznej 
Anfre Boutemy 
pedał się do dymisji

PARYŻ. Deputowany komu 
rijtyczny Prontcau wniósł w 
Zgromadzeniu Narodowym re­
zolucję, krytykującą rząd Re 
ne Mayera za powierzenie teki 
ministra zdrowia byłemu współ 
pracownikowi Gestapo Andre 
Boutemy.

Fakty ujawnione przst 
Pronleau wywołały fale prote­
stów przeciwko udziałowi B >u 
tomy w rządzie. Pod naciskiem 
opinii publicznej Boutemy zo­
stał zmuszony do ustąplenli. 
Dnia 9 bm. w godzinach wie­
czornych oddano oficjalnie d.> 
wiadomości o zgłoszeniu przez 
Boutemy dymisji, która zosta 
la przyjęta.

Fakty, ujawnione na proce­
sie krakowskim, wzbudziły fa­
lę olbrzymiego oburzenia 
wśród społeczeństwa polskie­
go, ludzie wierzący | niewie­
rzący, wszyscy patrioci je­
dnomyślnie potępili amerykań 
sklch agentów w sutannach. 
Z surowym potępieniem spot­
kała się postawa polityczna 
protektorów band szpiegow­
skich, kierowników kurii kra­
kowskiej.

Ta żywiołowa reakcja spo­
łeczeństwa, a w szczególności 
szerokich rzesz oddanych Pol­
sce księży i działaczy społecz­
nych — ludzi wierzących, jest 
pogłębiona faktem jawnego 
wykorzystywania przez kierów 
nlctwo kur!] krakowskiej rell- 
gil dla celów politycznej wal­
ki przeciwko władzy ludowej 
i dia wysługiwania się obcym 
wywiadom. Taki tylko jest 
sens oświadczenia, złożonego 
po unieszkodliwieniu bandy 
Lcllto, przedstawicielom władz 
przez arcybiskupa Baziaka: 

„Uważałem I uważam poro­
zumienie między Rządem i 
Episkopatem za martwą literę. 
Łamałem Je świadomie..,"

Ks. Baziak zawarł w tym 
zdaniu wszystko, co można 
powiedzieć, o niegodnej Polu- 
ka postawie, jego I wielu'je­
mu podobnych dostojników 
hierarchii kościelnej.

Ks. Baziak stwierdził, że 
nie podoba mu się Jedność na­
rodu, a polityczne natchnie­
nie czerpie z takiego jadowi­
cie antypolskiego źródła, jak 
Watykan. Powiedział on. że 
chce I będzie działać na szko­
dę naszej ojczyzny, zgodnie z 
programem politycznym Wa­
szyngtonu i Watykanu. Powie- 
tW.-.J !vm jednym zdaniem, że 

le plon amerykańsko hi­
tlerowskiej napaści na Polskę, 
wyrzeka się naszych Ziem Za­
chodnich.

Postanowienia porozumie­
nia z 11 kwietnia 1950 r., pod

Kongres Narodów
w Obronie Pokoju 

był wyrazem powszechnej woli pokoju 
narodów całego świata

Referat Kuo Mo-ło /
PEKIN. Na IV sesji Ogólno chińskiego Komitetu Ludowej 

Polityczne) Rady Konsultatywnej przewodniczący Chińskie­
go. Komitetu Obrony Pokoju Kuo Mo-żo wygłosił referat 
o Kongresie Narodów w Obronie Pokoju.

Głównym zadaniem ruchu 
w obronie pokoju — powie­
dział Kuo Mo-żo jest przycią­
gnięcie szerokich mas miłują­
cych pokój narodów do walki 
o pokój. Im szersza będzie ba­
za tego ruchu, tym bardziej 
Izolowani będą milltaryścl z 
obozu agresywnego I tym bar­
dziej prawdopodobne będzie 
udaremnienie Ich planów roz­
pętania nowel wolny świato­
wej. W tym sensie Kongres 
był ogromnym zwycięstwem.

Jest rzeczą nle-.ątpllwą' — 
mówił dalej Kuo Mo-żo — że 
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju Jeszcze bardziej roz­
szerzył w skali światowe) 1 
tak |uż szeroką podstawę ru­
chu w obronie pokoju.

Ostągnlęcla Kongresu są po­
ważne również z punktu widzę 
nla demaskowania oszczerczej 
propagandy podżegaczy wo­
jennych.

Charakterystyczną cechą 
Kongresu — stwierdził dalej 
Kuo Mo-żo — były energiczne 
protesty przeciwko polityce 
wojennej Stanów Zjednoczo­
nych. Z podżegaczy wojen­
nych raz Jeszcze zdarto ich 
obłudne maski.

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
głównym wynikiem Kongresu 
było sformułowanie wspólnego 
programu obecnego ruchu w 
obronie pokoju. Program ten 
został jasno wyrażony w orę­
dziu Kongresu Narodów w O- 
bronie Pokoju.

Propozycjo w sprawie za­
warcia paktu pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa­
mi — powiedział Kuo Mo-żo — 
Jest główną propozycją tego 
Kongresu. Jest to wspólne żą­
danie narodów całego świata. 
Postulat ten |est również pro- 
bieżem szczerości dążenia do 

Wyobcowani z narodu
pisane przez przedstawicieli 
episkopatu, z k.s. biskupem 
Choromańskim na czele, za­
wierają zobowiązania nakazu­
jące hierarchii kościelnej i 
podległemu jej duchowieństwu 
nauczać wiernych poszanowa­
nia prawa i władzy państwo­
wej. nawoływać rzesze wierzą­
cych do wzmożonei pracy nad 
odbudową kraju, przeciwsta­
wiać się antypolskiej, rewizjo­
nistycznej nagonce prowadzo­
nej przez reakcyjną część kle­
ru w Trizonll, użyć swych 
wpływów w Watykanie, by ten 
skończył ze stanem tymczaso­
wości administracji kościelnej 
m naszych Ziemiach Zachód- 
nich, karać sankcjami wynika­
jącymi z prawa kanonicznego 
tych duchownych, którzy by 
się związali z. przestępcza on- 
tynarodową działalnością pod­
ziemia.

Ks. Baziak uznał I dalej u- 
waża te zobowiązania za mar­
twa lUerę i łamał Je, jak sam 
stwierdził, świadomie. Czynił, 
kropka w kropkę, to samo, co 
Jego poprzednik, kardynał Sa­
pieha.

Co to znaczy?
Jest to świadome naduży­

wanie religli dla wrogich na­
rodowi polskiemu celów poli­
tycznych. A przecież Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej stwierdza Jasno, 
że „nadużywanie wolności su­
mienia I wyznania dla celów 
godzących w interesy Polskiej 
Rzeczypospolltcl Ludowel jest 
karane". Arcybiskup Baziak 
prowadził działalność, stano­
wiącą pogwałcenie naszej Kon 
stytuc.ll, ochranianie szpie­
gów, a wlec świadome łącze­
nie się ze śmiertelnymi wro­
gami naszego narodu — agen­
tami wywiadu USA, ukrywa- 

pokoju. Szczerość rządów 
Chin i Związku Radzieckiego 
Jsst niewątpliwa: dwa te kraje 
w ciągu długiego czasu wy­
rażały gotowość podpisania te­
go rodzaju paktu pokoju. Obie 
keje zawsze wysuwały rządy 
Stanów 'Zjednoczonych, W. 
Brytanii 1 Francji. Rządy te 
wykorzystują hasło „pokoju" 
Jako parawan. Proste i Jasne 
żądanie zawarcia paktu poko­
ju będzie więc dla całego świa 
ta jeszcze jedną próbą ich 
szczerości.

Dalsz; m doniosłym żąda­
niem Jest postulat zaprzesta­
nia toczących się obecnie wo­
jen. zwłaszcza wojny w Korei. 
To proste żądanie jest wyra- 
zn“ powszechnego pragnienia 
olbrzjmlei większości ludzko­
ści. Jest ono również prote­
stem przeciwko polityce woj­
ny, prowadzonej przez 
Imperialistów amerykańskich. 
Blok agresywny nie chce poło­
żenia kresu wojnie. Dotyczy 
to w szczególności Imperiali­
stów amerykańskich, którzy 
kontynuują swą agresywną 
wojnę w Korei, prowadzą woj­
nę bakteriologiczną i systema­
tycznie wdzlersflą się do nasze 
go obszaru powietrznego w 
Chinach północno-wschodnich 
w celu prowadzenia wywiadu 
strategicznego.

W zakończeniu Kuo Mo-żo 
oświadczył: Kongres Narodów 
<v Obronie Pokoju był sukce­
sem 1 ma historyczne znacze­
nie. Był on wyrazem powszech 
nei wffltTiaftgMfl fwla­
ta. wyrazem Ich woli pokoju I 
ich protestu przeciwko agresji

Na nas spada odpowiedzial­
ność zą podjęcie niezbędnych 
kroków w celu wykonania 
wszy^Mch rezolucji uchwalo­
nych przez Kongres. Będzie 
to z- korzyścią dla wszystkich 
narodów świata, w tym rów­
nież dla naszego narodu.

nie dzieł sztuki, stanowiących 
własność całego narodu, ukry­
wanie obcych walut, to prze­
stępstwa karane w' Polsce Lu­
dowej z całą surowością pra­
wa. Zaiste! Wiele bezczelno­
ści, wiele bezwstydu wobec ca 
łego narodu polskiego, wicie 
arogancji wobec całego spo­
łeczeństwa potrzeba, by zdo­
być się na wypowiedzenie ta­
kiego oświadczenia, jak to, 
które złożył ks. Baziak.

Gdybyż bezwstyd i zła wola 
ks. Baziaka była wypadkiem 
odosobnionym! Fakty mówią 
jednak o czym Innym. Posta­
wa arcybiskupa Buziaka jest 
typowa, nleodosobniona. w krę 
gtt ludzi piastujących wysokie 
niejednokrotnie godności ko­
ścielne w Polsce.

Warto przypomnieć tu raz 
jeszcze rejestr niepokojących 
faktów, przytoczonych przez 
„Trybunę Ludu" w artykule 
pt. „Nie wolno tolerować o- 
środków wrogich knowań prze 
ciw narodowi". Wymieniono 
tam ks. Latuska, b. wikariu­
sza generalnego w Opolu, któ 
ry ukrywał w swej diecezji 
przestępcę w sutannie, poszu­
kiwanego przez organa bezpic 
czeństwa w związku z Jego 
działalnością w bandzie. Wska 
zano osobę kanclerza kurii 
wrocławskiej, ks. Lichego, b. 
agenta gestapo, kapelana 
Wehrmachtu, aresztowanego 
w chwili nielegalnego prze­
kroczenia granicy. Ks. Chwll- 
czyftskł, kanclerz kurii wro­
cławskiej, organizował pod­
ziemną bandę z grupy obała- 
muconej przez siebie młodzie­
ży.

Są biskupi I arcybiskupi 
szykanujący podległe sobie 
duchowieństwo za patriotyczną 
postawę, za współpracę w Ko-

Ostateczne zwycięstwo de­
mokratycznego ruchu w obro­
nie pokoju będzie zapewnione, 
Jeżeli zjednoczymy się z na­
szymi przyjaciółmi na całym 
świecle 1 jeżeli będziemy nie­
strudzenie pracowali w imię 
pokoju.

B. premier irański 
pociągnięty 
doodpow edzialności 
za podpisanie umowy 
r. W. Brytanii}

LONDYN. Jak donosi Agcr 
cja Reutera, premier irański 
Mossadik wydał polecenie ml 
nistrowi sprawiedliwości, by 
wytoczył sprawę b. premiero­
wi Mohammedowi Saed, b. ml 
nistrowi skarbu Abbasgho i 
Golshayegan oraz, b. prezeso­
wi Banku Państwa Abdul Hus 
seln EbtehaJ za narażenie skar­
bu państwa na straty w wyso­
kości 2.25 miliona funtów 
szterllngów przez podpisanie 
w 1948 r. umowy walutowej 
z Wielką Brytanią.

Wojnę i żdratizie—ptzeciwstawiamy prace. BBkói i miłość Ojczyzny
Wojewódzka konferencja 

duchownych i świeckich działaczy Caritas
W Koszalinie odbyła 61ę 

J^ferencja, wjakyóślzklego od 
Wi ■Witas z ifdźfalenT ks‘.ę! 
ż.y, sióstr zakonnych I działa­
czy katolickich zwołana w 
związku z zakończonym nie­
dawno procesem krakowskim.

W prezydium ' konferencji 
zasiedli: ks. proboszcz Anatol 
Sałaga z Krosina, ob. Janusz 
Pcchorskl 1 ob. Sikorski.

Po referacie Janusza Po- 
chorsklego wywiązała się dy 
skusja, w której glos zabierali: 

mitetach Obrońców Pokoju, 
bądź też komitetach Frontu 
Narodowego, Do takich wro­
gów pokoju, wrogów sprawy 
jedności narodu budującego 
potęgę 1 dobrobyt swojej oj­
czyzny należą arcybiskup 
Jałbrzykowski, biskup Swlr- 
ski, biskup Majewski i biskup 
Biernacki.

To krótkie wyliczenie, do 
którego dorzucić by się godzi­
ło nazwisko byłego biskupa 
śląskiego, ks. Adamskiego, 
który ważył się na zorganizo­
wanie akcji dywersyjnej w 
dzień po wyborach świadczy, 
że hierarchia kościelna osobli 
wym posługuje się kluczem, 
przy obsadzaniu stanowisk w 
urzędach kościelnych. To nie 
przypadek, że każdy z wymię 
nionych wrogów nasze) ojczy­
zny piastowaj lub też piastuje 
wysokie godności kościelne. 
To metoda!

Wydaje się aż nadto pra­
wdopodobne, że mamy tó do 
czynienia z planowym obsadza 
nlem urzędów, zdeklarowany­
mi. jadowitymi wrogami zgo­
dnie z Interesami, polityką, 
wskazaniami Watykanu, a więc 
1 Waszyngtonu. Ta pajęcza 
sieć wrogów naszych ma słu­
żyć dziełu rozblj-w naszej je­
dności, stwarzania fałszywego 
podziału na wierzących i nie­
wierzących.

Czynniki decydujące w hie­
rarchii kościelne! prowadzą tę 
osobliwą „politykę personal­
ną", która w gruncie rzeczy 
jest zamaskowanym szkodni­
ctwem. formą walki przeciw 
Państwu Ludowemu, wówczas, 
gdy stworzono wszelkie warun 
ki zgodnego współdziałania 
wierzących I niewierzących 
we wspólnej walce o realiza­
cję drogich sercu każdego 
Polaka celów, wytyczonych

Uroczysta akademia 
w V rocznicę utworzenia 

Koreańskiej Armii Ludowej 
w Phenianie

MOSKWA. Jak donosi a- 
gencja TASS, w dniu 7 lu­
tego odbyła się w Phenia- 
nie uroczysta akademia po­
święcona piątej rocznicy u- 
tworzenia Koreańskiej Armii 
Ludowej.

Ukazanie sic w prezydium 
marszałka Kim Ir Sena craz 
Kim Du Bona, Pak Hen Jena, 
Pak Den Al i Innych przywód 

ców Partii Pracy i członków 
rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej. Jak 
również ambasadorów ZSRR 1 
Chińskiej Republiki Lud -we.) 
powitali zebrani długo niemil­
knącymi owacjami.

Wśród gorących oklasków 
do prezydium honorowego wy 
brano Generalissimusa Józefa 
Stalina, marszałka Kim Ir Sena 
1 przewodniczącego Mao Tse- 
tunga.

Przemówienie poświęcone 
piątej rocznicy utworzenia Ko 
reańsklei Armii Ludowej wy­
głosił minister obrony narodó 
wej Koreańskie) Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznel wlcemar 
szalek Tsoi Jon Gen.

Serdecznie powitali zebrani 
przemówienie przedstawiciela 
bohaterskich oddziałów ocho­
tników chińskich.

Zokaz|i piątej rocznicy utwo 
rżenia Koreańskiej Armii Ludo 
we| przedstawiciel Armii wę 
czyi marszałkowi Kim lr Seno- 
wl sztandar.

ob. Józef Marzec z Koszalina, 
, ks. probt^szcz -JóąoL .Wleleńskl.

z* CzbrchtzWa, '. ob. Wajs z 'Ko­
szalina. ks, Jan Walter z 
Wierzchowa Starego, ks dr 
Piechowiak z Brzezia, sekre­
tarz Woj. Komitetu Obrońców 
Pokoju Jan Buldak 1 Inni.

Po podsumowaniu dyskusji 
przez ks. Salagę zebrani Je­
dnomyślnie uchwalili rezolucję 
w której czytamy m. In.:

Zebrani w dniu 9 lutego 
1953 r. na wojewódzkiej kon- 

w Programie Frontu Narodo­
wego. Ta jedność narodu bu­
dującego nowe, lepsze życie 
znalazła wyraz we wspania­
łym zwycięstwie Frontu Naro­
dowego w wyborach.

Ale czynniki decydujące w 
hierarchii kościelnej nie chcą 
widzieć tych faktów. Zwróciły 
się one przeciwko Frontowi 
Narodowemu, przeciwko inte­
resom wierzących, gwałcąc 
porozumienie, a tym samym 
popełniając zbrodnię przeciw­
ko państwu naszemu, dopusz­
czając się pogwałcenia Kon­
stytucji.

Dzieli nas już pewien dy­
stans od okresu, w którym 
toczył się proces przeciwko 
bandzie ks. I.elity w Krako­
wie. Wiciu księży, wielu Inte­
lektualistów ■ katolików w 
swych wystąpieniach po proce 
sle krakowskim domagało s’ę 
wręcz oczyszczenia atmosfery 
politycznej w ośrodkach ku­
rialnych, wyeliminowania z u- 
rzędów kościelnych warcho­
łów scblepanków lub górzej 
jeszcze — otwartych wrogów 
i nawet agentów obcego wy­
wiadu.

2ądania te są słuszne I w 
pełni usprawiedliwione. Po­
dyktował je szczery patrio­
tyzm I troska o usuwanie kłód 
spod nóg narodu, budująceeo 
w ciężkim I ofiarnym tru­
dzie. lepszą przyszłość, ustrój 
sprawiedliwości społecznej. 
Nie ma wśród nas miejsca tn 
szkód n I ków, dy we rsa n t ó w,
choćby Ich okrywała szata du- 
chow.nego.

Zakapturzcnl lub lawuj wro 
gowle narodu polskiego z 
reakcyjnych kół hierarchii ko- 
śclelnel zostali wyobcowani 
z narodu, stanęli pod pręgie­
rzem opinii pubiieznej. Każ­
da próba szkodnictwa z Ich 
strony spotka sle z energicz­
nym przeciwdziałaniem ze stro 
ny całego spc-łeczcństwa.

M. Preis I

Następnie odczytano depesze 
powitalne od Józefa Stalina, 
Kim Ir Sena i Mao Tse • tun- 
ga.

Odczytanie tych depesz, ze­
brani powitali długo niemil­
knącą owacją.

Przem Swienie
Masa Keinianna 
na pogrzebie 
Oskara Ilofmanna

BERLIN. Jak pndije agen­
cja ADN, dnia 7 lutego w 
Wuppertalu odbył się pogrzeb 
weterana niemieckiego ruchu 
rewolucyjnego, członka klerów 
nlctwa KPD Oskara Hofman- 
na.

Na uroczystości żałobnej 
przemawiał - przewodniczący 
KPD Max Relmann. Wzywa­
jąc robotników zachodnlo-nle- 
miecklch do walki o zwycię­
stwo ich słusznej sprawy. Max 
Relmann oświadczył m. In.:

Rząd Adenauera usiłuje 
wbrew woli narodu, zmusić 
parlament do ratyfikacji ukła­
dów wojennych z Bonn I Pa­
ryża. Dlatego też klasa robot­
nicza I cały naród niemiecki 
powinny zjednoczyć swe wy­
siłki | nie dopuścić do ratyfi­
kacji tych mllltarystycznych 
układów.

ferencjl w Koszalinie ducho­
wni i świeccy „działacze katoli­
ckiej organizacji ..CaHtas" w 
Koszalinie w związku z proce­
som krakowskim, który uja­
wnił smutny stan życia rellglj 
nego, moralnego 1 myśli poli­
tycznej oskarżonych 1 rzucił 
światło na zatrute środowisko, 
w którym mogła sle zrodzić 
myśl godząca w interesy Koś- 
ctóla I Ojczyzny, oświadczamy 
co następnie.

Ustosunkowanie się pewnych 
osób, pracujących w • Ku­
rii Krakowskiej do najżywo­
tniejszych Interesów państwa 1 
kościoła, ocenić można jedynie 
jako wrogą naszemu narodowi 
i obcą duchowi chrześcijańskie 
mu działalność.

Duchowni i świeccy działacze 
„Caritas" Ziemi Koszalińskiej 
ze ściśniętym sercem dowiady­
wali się #w toku procesu kra­
kowskiego, że przeciw ich stró 
żowanlu na tym północnym 
bastionie Ojczyzny, że przeciw 
przynależności tych ziem do 
macierzy działali I wypowiada 
ll się oskarżeni 'krakowskiego 
procesu, duchowni Polacy, któ­
rzy nas tu nie chciell widzieć, 
którym obce były nasze trudy 
1 poświęcenia, którzy negowa­
li naszą pokojową. twórczą pra- 
cę dla Kościoła i Ludowel Oj­
czyzny, którzy wypowiedzieli 
się przeciw nam. za nową woj 
ną. za ponownym wykrwawie­
niem naszego natodu. za nowy 
ml żniwami śmierci 1 zniszcze­
nia', za oderwaniem Ziem Za­
chodnich od Matki Ojczyzny

Gdy w nienawiści odeszli od 
nas. gdy z oczu stracili Ojęzy- 
znę. a w sercach wiarę, gdy 
przeszli na stronę wroga — 
obcy nam są 1 cudzy. Na 
Ich machinacje odpowiada­
my: wzmożeniem uczuć pa­
triotycznych dla naszej Lu 
dowej PoBkl I dla naszego 
Ludowego Rządu. Odpowiada 
my tym ofiarniejszą 1 tym wy 
datnletsza naszą pracą -•polecz 
ną I zawodową, tvm większą 
czujnością przed każdym wyj­
ełom. tym gorętszym uznaniem 
I tym szerszym poparciem dla 
patriotycznego duchowieństwa, 
tym szerzej 1 aktvwn!e| prowa 
dzona akc|ą pokoi owa. tvm 
szybszym 1 radykalnlelszym 
zrealizowaniem na powierzo­
nych nam nnlach pracy wska­
zań Planu 6-letn’eszo I tym m<- 
cnłejszym związaniem s'e w 
szeregach Frontu Narodowego.

Wolnie t zdradzie — n-o 
ciws'iwlamv — pracę, pekój, 
1 miłość Ojczyzny. ,



F. Dorinow'ki

Jak popularyzujemy
uchwały XIX Zjazdu Partii

Szybciej przygotowujmy 
warunki wprowadzenia akordu

ce onory l trudności. Załoga 
uzyska nowy cenny oręż w 
walce o wykonywanie planów, 
o wypełnianie zadań poetawlo 
nych przez Towarzysza Blerutpf 
większe możliwości pod­
noszenia swef stopy życiowe!, 
a gospodarka nasza znacznie 
mocniejsze I pewniejsze pod­
stawy dla szybkiego 1 bujne­
go rozwoju.

(Z. B.)

*) Aleksander Czakowskl. ..Chwan Czer stoi na po 
>’»runku’'. Tlumaejyl z języka ro.yj ,kieg0 j4a jcuy4 
>U Wirszawa, MON 1952. 51: 233. ’

czową dyskus|ę. zebrani mó 
wlą o konkretnych zadaniach, 
zgłaszała wnioski, wypowia­
dają uwagi krytyczne.

Ostatnio Komitet Rejonowy 
skierował do kołchozu im. Pu 
szklna pełnomocnika Minister 
stwa Zaopatrzenia, tow. Kam- 
zlna. Przed wygłoszeniem re 
feratu to-w. Kamztn szczegóło­
wo zapozna! się ze sprawami 
kołchozu, zwłaszcza ze sprawą 
hodowli bydła w okresie li­
niowym, dzięki czemu referat 
mógł uzupełnić laktam! 1 cyf­
rami zaczerpniętymi z życia 
kołchozu. Tow. Kamzi.n szero­
ko omówił aktualne zadania, 
stojące przed kołchoźnikami. 
Zebranie przebiegało w atmo­
sferze wielkiego ożywienia. 
Kołchoźnicy mówili o rym, co 
należy uczynić dla pomyślne­
go wykonania zadań plątel 
pięciolatki, dla szybszego roz- 
wo|u uspołecznionej gospodar 
k| kołchozu.

Na zebraniu w sowchozie 
Im. Panflłowa odbył sle wy­
kład. którego tematem był roz 
wó| rolnictwa w okresie piątej 
pięciolatki. Mówcy, biorący 
udział w dyskusji, krytykowa­
li kierownictwo sowchozu za 
zla organizacle remontu trak­
torów, za niedostarczenie w 
należytym czaMe paszy dla 
bydła, zgłaszali wnioski małą 
ce na celu usprawnienie pra­
cy sowchozu. Po zebraniu 
egzekutywa | kierownictwo 
sowchozu nakreśliły środki, 
zapewniając? wykonanie zgło 
szonych wniosków. Wiele z 
nich Już zrealizowano.

Komitet Relonowy Partii 
uogólnia wnioski t uwagi kry 
tyczne, wypowiedziane na .po­
szczególnych zebraniach. Zor­
ganizowano też kontrole wyko 
nanla nakreślonych środków 
zaradczych.

ścl. bo nie mielibyśmy świa­
domość! wagi naszej pracy dla 
kraju, dla pokoju.

Podstawowa organizacja po­
trafiła dobrze ułożyć sobie 
pracę z dyrekcją I radą zakła­
dową. Znajduje to wyraz w 
trosce dyrekcji o zapobieganie 
wszelkiti niedociągnięciom w 
produkcji: w trosce rady zakla- 
dowe| o warunki bytowe ro­
botników. Organizacja party] 
na czuwa nad tymi sprawami, 
omawia le na swych zebra­
niach, dale odpowiednie na­
stawienie i kierunek.

Jednak zapobieganie bra­
kom nie zawsze leży w możli­
wościach dyrekcji, czy zakła­
du w otółe. Trudno Jest bo- 
w'cm. mimo nieustannych mo­
nitów 1 nalegań, zwalczyć biu­
rokratyczny I fnrmall«tvczny 
stosunek Dyrekcji Okręgu 
Przemysłu Leśnego w Słupsku, 
która od dłuższego czasu nie 
nsoże Jakoś znaleźć cila tar­
taku podwójnej, mechanicz­
ne! obrzynaczkl. Jest to zaś dla 
zakładu w chwili obecnej naj­
żywotniejszą potrzeba, tym 
barr'7|e|. Je stą!r> sle On TOŻ- 
hurtownie. Tartak Jest dwu- 
trekowy, a posiada tylko po­
jedyncza 1 to ręczną obrze- 
naczkę. To wąskie gardło ha­
muje wykonywanie planów, 
bowiem przed obrzvnaczką 
gromadzę się zawsze 6tosv tar 
c'cv. której ręczna maszyna 
nie lest w stanie na czas ob­
robić.

Ciężko jest również zwal­
czyć bezduszny stosunek Pre- 
zydlom PRN do spr»w beto­
wych robotników. Młodzież: 
farłntcu nje posiada wlasne| 
świetlicy, a Istniejąca w ob­
rębię zakładu sala zebrań nie 
może tej roli spełniać. gdvż 
znajduje sle na terenie zam- 
kr>'etyn, w sąsiedztwie ha1! tra 
ków. co uniemożliwią n-owa- 
dzenle tu zajęć w godzinach 
wieczornych. Niedaleko tarta­
ku Jest willa, która mogłaby 
doskonal® sł”żyć Jako świe­
tlica. ale Prezydium PRN 
odrzuciło odpowiedni wn'o«ek 
w te! 6nrawle, rzekomo dlate­
go, Iż lokal nie nadaje się 
na świetlicę.

Te brak! musza bvć usu­
nięto. ?!>v tartak mócrt w dal­
szym cłami n-rr>dnwać w okrę 
mi i województwie. A warun­
ki no temu, fak wynika z 
n’-7odstr.w’r.nvrh faktów sa 1 
to nie bvlo lakio. Gwarnn'®m 
,z,h — oHarnl. bolo^’1 ludzie, 
kierowa®! nmer

Andrzej Czechowicz

nych zebraniach analizuje szcze 
gólowo sprawy piodukcjl 1 wy 
konywanla planów, ale z jej 
Inicjatywy urządzane są w po­
szczególnych działach zabra­
nia załogi, gdzie dyskutuje «!e 
wszechstronnie możliwości wy­
konania i przekroczenia pla­
nów.

Każdy członek partii to ak­
tywny agitator. Taki np. ’<>w. 
Maruda. byłv robotnik, obec­
nie kierownik hal! traków. 
Rozmawia cze'to z rohotnlka- 
ml o aktualnych zagadnieniach 
politycznych i gospodarczych 
włażąc le 7® sprawami włas­
nego zakładu I ze sprawami 
bytowymi robotników.

Systematyczna praca z ludź­
mi mus! wedać owoc?. Świa­
domość załogi rośnie coraz 
hardziej. Już dziś tworzy ona 
zwarty kolektyw ofiarnie pra­
cujący I wysoko ceniący ho­
nor swego zakładu. 5 b'Vg®d 
wspól7awodnfc7y o pierw- 
S7pń«two w tartaku. W 1952 r. 
na’lepszą z nich okazała sf? 
brygada Jona ZblSwsklego na 
placu surowca. ”

Głęboki, socjalistyczny sto­
sunek do pracy to przecież re­
zultat wysokiego poziomu u- 
śwtadomlenia. Wraz z pogłę­
bianiem s'ę świadomości ro­
sną wyniki produkcll. wyra­
stają nowi przodownicy. Mó­
wią o tym przykłady takich lu­
dzi. Jak Franciszek Kolberg 
szlifierz pił. brygadzista Emil 
Protokowlez, czy Genowefa 
Goeól

Najlepszą metoda przekony­
wania są fakty A fakty wska- 
7uia. te członkowie parli! ! 
ZMP-owcy. to najbardzlel o- 
fiaml pracownicy, przodują­
cy we wszystkich dziedzinach 
produkcji

O pogłębianiu sle świado­
mości, o tym. że rosną nowi 
ludzie mówią nie tclko pro­
centy wykonywanych norm. 
Wystarczy zapytać ilu pracow 
nlków tartaku test aktywnymi 
agitatorami Frontu Narodo­
wego; wystarczyło przysłuchać 
się głębokim , 1 rz®czow'-m 
dyskusjom o uchwało Rady Mi­
nistrów z 3 stycznia; wystar­
czy zresztą porozmawiać z. 
'rki Tikelwlek robotnikiem. 
Pierwsz® co uderzy w taki®) 
rozmow'e. to uznani® dla o-. 
canl7acll nartyin®). Gdvhv „le 
ona — nowie cl każdy 7MP o. 
wlec, ZSL-owlec. czv bezpar­
tyjny — nie hvllWvśmv rt^ś 
nfyrrbl|.nrvni fartp’n

I trafilibyśmy zwalrzaó 7 f'>k!m 
I przekonaniem naszych trudno-

Każdemu. kto zapozna się 
z garścią tych Jakże wymow­
nych faktów, nasuwa się py­
tanie — w jaki sposób, I dzię­
ki czemu osiągnięto w taerku 
tak poważne sukcesy? Odpo­
wiedź Jest krótka. Dzięki te­
mu, że podstawowa organiza­
cja partyjna Jest rzeczywistym 
kierownikiem politycznym za­
kładu. Odpowiedź taka. m‘mo 
lż ujmująca Istotę rzeczy wy­
maga Jednak rozwinięcia 1 ob­
jaśnienia. Bo przecież być 
dobrym politycznym klerów, 
niklem zakładu, to nie takie 
prosie.

Organizacja partyjna, mimo 
Iż nieliczna, fest kierownikiem 
1 organizatorem wszystkich 
sukcesów zakładu. Jest to mo­
żliwe przede wszystkim dla­
tego, że tętni w nie] regular­
nym 1 Intensywnym rytmem 
życie wewnątrzpartyjne.

Każdy z. członków partii o- 
trzymuje konkretne zad mla, 
których wykonywanie Jest sy­
stematycznie kontrolowane. 
Tak np. tow. Szarmach opie­
kuje się kołem ZMP. Wzoro­
wa praca kola I wyniki osią­
gane przez l°gn członków w 
produkcji dobrze świadczą o 
tej opiece.

'Dwa razy w tygodniu prze­
prowadzane Jest 6zkol®nle. 
Frekwencja prawie zawsze 
1 OO-procentowa Towarzysze z 
tartaku poprzez szkolnie pro 
wadzą prace agitacyjną 1 propą 
gandową, bowiem ' oprócz 
ZMP-owców potrafili do ud^’a- 
łu w szkoleniu zachęcić wielu 
bezpartyjnych.

To ścisłe powiązanie I pra­
ca z bezpartyjny ni cechu lą 
całą robotę partyjną w zakła­
dzie. Podstawowa organizacja 
partyjna nie tvlko. że na włas-

praculący może przy zaniżonej 
normie niesłusznie otrzymywać 
znacznie wyższy zarobek od 
robotnika na innym oddziale 
czy w Innej fabryce, który pra 
cu le według normy technicznei 
lub zbliżonej do niej I wkła­
da rzetelny wysiłek, aby ją 
przekroczyć.

Tak więc, aby system akor­
dowy mógł „grać", aby po­
budzał do zwiększenia wydaj­
ności pracy, do wykonywania 
planów, aby Istotnie mógł re­
alizować socjalistyczną zasa­
dę równel płacy za równą prą 
cę — niezbędne fest opracowa 
nie norm, opartych na uza»iad 
nlonym technicznie, mobilizu­
jącym poziomie i to dla wszy­
stkich prac, we wszystkich 
lednocześnle wydziałach, za­
równo bezpośrednio produk­
cyjnych lak l pomocniczych

W związku z tym, poważna 
rola przypada działom zatrud 
nlenia i płac, działom kalku­
lacji 1 technikom normowa­
nia w zakładzie. '

Nie Jest to Jednak sprawa 
tylko tych działów Jest to 
przede wszystkim sprawa dy­
rekcji zakładu. któH nie tyl­
ko pmisI zlecić I stale kontro­
lować zadania w zakresie o- 
pracowanla akordu, ale 1 przy 
stosować do lego potrzeb 1 
właściwości styl pracy 1 or- 
ganlzaclę w całym zakładzie. 
Praca na akord oznacza bo­
wiem bardziej wzmożony ' I 
równomierny rytm produkc’1, 
a więc wymaga usunięcia 
wszelkich niedociągnięć w or­
ganizacji pracy. wymaga 
sprawnego, niezakłóconego za­
opatrzenia w surowce, materia 
ły l narzędzia, lepszej działal­
ności transportu wewnątrz-za- 
kładowegn, ściślejszej współ­
pracy wszystkich działów pro 
dtikcyjnych 1 pomocniczych 
oraz usprawnienia wielu In­
nych odcinków pracy.

Istotna rzeczą również fest 
takie otoczeni® opieka robotni 
ków przez personel technicz­
ny. aby każdy z nich mógł 
nie tylko wykonać, ale lak 
nalwcżel przekroczyć gwola 
normę. Staje więc sprawa do­
szkalania załogi, podnoszenia 
fe.J kwalifikacji, sprawa wpro 
wadzenia nowych wydajniej­
szych metod pracy; nabiera 
szczególnego znaczenia troska 
o etsfli maszyn I Ich bezawaryj 
ny bieg.

Jak widać z tego, wprowa­
dzenie akordu pociąga za so-

Do tartaku w Bytowle nie 
trudno trafić. Drogę wskazuje 
długi rząd załadowanych drze­
wem wozów, które powoli 
wspinają się drogą pod górę, 
aby swój ładunek zostawić na 
placu tartacznym.

Właśnie ten plac. Już na 
pierwszy rzut oka widać, że 
jest zbyt mały, że z trudem 
tylko i w wielkiej ciasnocie 
może pomieścić surowiec do­
starczany tu z okolicznych la­
sów. Na to Jednak na razie 
nie ma rady. Grunt, że drze­
wa jest dostateczna Ilość — 
■mówią towarzysz® z tartaku. 
Bo w grudniu I na początku 
stycznia z dostawami nie było 
najlepiej. Chłopi nie bylk przy 
gotowani do zwózk' w warun­
kach zimowych, no, ale te­
raz — pokazują na długi rząd 
wozów — to mówi samo za 
siebie.

* ¥ *
Plan roczny tartak wykonał 

Już 20 października i to w 
101 proc. Obecnie znajduje­
my się Już w połowi® 4 roku 
naszej Ó-Iatki — stwierdzają 
z dumą robotnicy.

Sukcesy te osiągnięto, mimo 
Iż do pełnego stanu zatrudnie­
nia brakowało 37 proc, zało­
gi. Obecna produkcja tartaku 
to 485 proc produkcji z ro­
ku 1049. Trzech robotników 
posiada odznaki przodowników 
pracy, dalszych 16 — dyplomy 
uznania. We współzawodni­
ctwie międzyzakładowym tar­
tak zajął drugie miejsce w 
okręgu. Zdobył również propo­
rzec przechodni, którego w 
przyszłym roku nie myśli od­
dać. ZMP-owcy podobny pro- 
joorzec otrzymali za współza­
wodnictwo prz.edzlotowe.

ba wiele zmian w zakładzie, 
niezwykle korzystnych zarów­
no dla załogi |ak I wyników 
pracy zakładu, ale trudnych 
niejednokrotnie do przeprawa 
dzenla. wymagających poważ­
nego wysiłku 1 mohtllzacll. 
Tu też należy szukać przy­
czyn niechętnego często sto­
sunku niektórych kierowni­
ków do wprowadzania akordu, 
opórtunlstycznle unikających 
niezbędnego przy tym poważ­
nego wysiłku organizatorskie­
go.

Jest rzeczą szczególnie 
pilną, aby sprawą wprowadzę 
nla I rozszerzenia akordu za­
lety sie nasze organizacje 
partyjne w zakładach, moblil- 
2owały do tej. pracy kierow­
nictwo 1 personel techniczny, 
uważnie wysłuchiwały uwag I 
postulatów robotników. nada­
ły Ich inicjatywie zorganizo­
wany. twórczy charakter.

Sprawa wprowadzenia czy 
rozszerzenia akordu winna 6ta 
nąć w centrum uwagi naszych 
partyjnych organizacji zakła­
dowych Jako ważne zadanie 
polityczne. Należy też w tej 
płaszczyźnie stawiać |e przed 
dyrekcją, radą zakładową 1 
załogą, szeroko posługiwać 
sle partyjną metodą przekony 
wania i uświadamiania o ścl- 
słym związku.- Jaki istnieje' 
między wprowadzeniem socja-, 
listycznego systemu plac, a 
przyspieszeniem całego nasze­
go budownictwa socjalistycz­

nego.
Poważną rolę powinno ode-1 

grać zainteresowanie akor-i 
dem grup partyjnych, które i 
znając nalleplei warunki prą-1 
cy | możliwości każdego zesri 
potu roboczego, są w stanie ( 
udzielić bardzo wydatnej po-i 
mocy w ustalaniu prac nadi-t 
iacych się do zakordowanla ( 
w opracowywaniu norm, w< 
r r7.eprowadze.nlu niezbędnych < 
dla pracy według "akorot.i. 
zmian technicznych I organ!-! 
z.acyfnwh. w mobiltzaci) za-: 
logi do podnoszenia wydajno-: 
ścl pracy w nowych waran-’ 
kach. J

Zespolenie w tej ważnej 4 
akcji wspólnych wysiłków dy-i 
rekc.ft rady zakładowej 1 per-i 
eoneiu tnżyn!eryfno-technlcz-i 
nego pod politycznym klerowi 
ntetwem 1 czujną kontrola orj 
ganlzacl! partyjnych, pozwoli < 
skutecznie przełamać Istnieją- ś

Dążąc do Jak najszerszego 
spopularyzowania historycz­
nych uchwał XIX Zjazdu Par­
tii, dołowe organ’zacje KPZR 
stosują różnorodne środki agi 
tac.fi politycznej. Poważne 
miefsee zafmują wśród nich 
referaty polityczne, wygłasza­
ne na zebraniach ludzi pra-y 
Dla przykładu omówimy poili 
•żel pracę, laką prowadzi w lej 
dziedzinie lrtyszski Rejonowy 
Komitet KPZR.

Przy Komitecie utworzona 
została grupa prelegentów, 
składająca się z 24 osób. Są 
to sekretarze 1 kierownicy wy 
działów' Komitetu, przewodni­
czący Komitetu Wykonawcze­
go Rejonowej Rady Delega­
tów lego zastępca oraz Inn! 
pracownicy państwowi I par­
tyjni. zajmujący kierownicze 
stanowiska. Wszyscy oni po­
siadają odpowiednie przygo­
towanie polityczne.

Kierownik grupy, sekretarz 
Komitetu Rejonowego, tow. 
Zewago. systematycznie Inst­
ruuje prelegentów, organizuje 
z nimi narady, na których 
przeprowadza się wymianę do 
świadczeń I ustala tematykę 
prelekcl! na najbliższy okres.

Ostatnio w rejonie Irtysz- 
sklm zorganizowano 40 ze­
brań, poświęconych uchwałom 
XIX Zjazdu Partii. Zebrania 
te odbywały się w kołcho­
zach I sowchozach relonu. Po 
nadto członkowie grupy prele 
gentów wyjeżdżali do odleg­
łych obozowisk — miejsca p° 
bytu kołchozowych l sowcho- 
zowych hodowców bydła.

Doświadczenie uczy, że naj 
bardziej celowe I przekony­
wujące sa prelekcje, które 
ściśle na włazu |ą do mie jsco­
wych warunków, do życia 
słuchaczy. Prelekcle te wywo 
łują zazwyczai ożywioną rze-

W przemówieniu wygłoszo­
nym ostatnio w Katowicach, 
Towarzysz Bierut wskazał. Iż 
najwyższym obowiązkiem każ 
rlego robotnika, technika. In­
żyniera. klerów n!ka» |est wy­
konanie zadań planu.

Wszędzie Jednym z decy­
dujących warunków wykona­
nia planu Jest podniesienie 
wydajności pracy. Ważnym 
czynnikiem osiągnięcia tego 
celu Jest rozszerzenie akor­
dowego , syste nu plac.

Wielki wzrost zaintereso­
wania załóg robotniczych tym 
systemem wywołała uchwała 
Rady Ministrów z 3 stycznia. 
Robotnicy słusznie domagają 
się objęcia akordem tych ro­
bót, które aczkolwiek mogą, to 
Jednak nie były dotychczas 
zakordowane. Robotnicy wi­
dzą bowiem w akordzie, wlą- 
żącym bezpośrednio wysokość 
wynagrodzenia z osobistym 
wkładem pracy każdego pra­
cującego, najskuteczniejszą 
dźwignię powiększenia real­
nych zarobków w drodze 
wzrostu wydajności pracy.

Postulaty robotników nakłada 
Ją na kierownictwa zakładów 
szczególnie odpowiedzialne 
obowiązki. Wprowadzenie czy 
rozszerzenie akordu wymaga 
bowiem poważnel pracy przy 
gotowawcze.1 utworzenia od­
powiednich warunków techni­
cznych l organizacyjnych. Pod 
stawa, na której opiera się 
akordowy system plac, śą nor 
my pracy, ustalone dla każ­
dego robotnika czy zespołu I 
od tego trzeba przede wszyst­
kim zaczać. Z istoty bowiem 
akordu wyplvwa konieczność 
ustalenia lakTchś stałych mirr 
nlków, pozwalających obli­
czać codzienne wyniki pracy 
robotnika, porównywać wkła­
dy każdego z nich w produk­
cie. badać jak kształtuje elę 
wydajność

Nie każda Jednak norm.-, 
spełnia to zadanie. Norma la 
żno ustalona, nie uzasadniona 
technicznie, nie może speł­
nić swego zadania: nie pobu­
dza do wykorzystywania ist­
niejących rezerw wzrostu wy 
dajnoścl pracy, wpływa demo 
rallzulaco na niektórych pra­
cowników. którzy mogą mar­
notrawić wiele godzin w cią­
gu dnia, wiedząc, że 1 tak wy­
soko przekroczą normę. Łat­
wość wysokiego pr7ekroczenla 
norm narusza prawidłową pro 
porcję plac. Robotnik gorzej

Obok głównych postaci powieściowych, 
prezentu/gcych patriotyzm i bohaterstwo ludu 
koreańskiego (żołnierz Chwon Czer, działacz 
partyjny i organizator obrony wojskowej — 
Ten Don Hek, robotnicy labryczni — Czon Chi 
1 In.), ukazał też autor szereg żywo nakreślo­
nych sylwetek najeźdźców (gen. Rowland, por. 
Tenton, „doradca" japoński Mlazaki). Unikn- 
jgc schematycznego nakreślania sylwetek w 
czhrno • białych barwach, Czakowskl umie 
dostrzeć w szeregach napastniczych i takich, 
których siłą czy oszustwem wciągnięto do 
brudnej roboty (australijski oiicer Lester, sze­
regowiec Frank). Z chwilą, gdy budzą się w 
nich elementarne ludzkie uczucia, gdy odzywa 
się głos sumienia, następuję szybka „rozprawa" 
dowództwa z „niebezpieczeństwem" takich 
tendencji. Te „rozprawy" sq jeszcze jedną po­
zycją obciążającą rachunek zbrodni umundu­
rowanych gangsterów z USA.

Jednym z najlepszych rozdziałów powieści 
Czakowskiego jest opis przyjazdu J. F. Dullesa 
do Seulu, w przeddzień napaści, której był 
czynnym współorganizatorem. Sposób bycia 
osławionego podżegacza wojennego I ludobój 
cy (następcy Achesona w rządzie Eisenhowera) 
wypad! w interpretacji Czakowsklego bardzo 
wyraziście I sugestywnie.

Crckawą, pełną dramatycznych sytuacji, 
książkę Czakowskiego zamykamy z uczuciem 
głębokiej wiary, której wyraz daje autor w 
słowach następujących:

„Niezłomna decyzja narodu koreańskiego, 
aby nie ulec katom, nie może być niczym 
zachwiana. Amerykanie mogą osiągnąć chwi­
lowe sukcesy wojenne.'., jednak dusz ludzkich 
nie ujarzmią. Chroni je najodporniejszy pancerz 
na świecie, wobec którego bezsilne są bomby 
burzące, płyn zapalający i atom. Ten pancerz 
— to miłość ojczyzny, umiłowanie wolnego 
życia i święta nienawiść do wroga".

Wbrew wszelkim wysiłkom interwentów, lud 
koreański powstanie do nowego życia, życia 
w wolności i szczęściu.

Bolesław Dudziński

„Żądamy niezwłocznego zaprzestania wszel­
kich działań wojennych w Korei. Dopóki mia­
sta obracane są w perzynę, dopóki trwa prze­
lew krwi, nie ma żadnej możliwości porozu­
mienia. Gdy działania wojenne zostaną przer­
wane, strony walczące będą mogły łatwiej 
osiągnąć porozumienie w spornych kwestiach". 
Te słowa Orędzia Wiedeńskiego Kongresu Na­
rodów. wyrażają wolę i opinię setek milionów 
ludzi na całym świecie, żądających położenia 
kresu okrutnej rzezi, rozpętanej no ziemi ko­
reańskiej przez imperialistycznych agresorów.

Wojna w Korei trwa już przeszło 30 miesię­
cy. Dzielny I bohaterski naród koreański, pra­
gnący w pokoju żyć. pracować i budować swą 
przyszłość, sta) się ofiarą nikczemnego zama­
chu, którego celem — jak oświadczył cyni­
cznie amerykański senator Bridges — było 
zapoczątkowanie trzeciej wojny światowej, 
mającej oddać losy ludzkości w chciwe i krwa­
we ręce gleldzlarzy I bankierów z Wał) Street.

Znany pisarz radziecki, laureat Nagrody 
Stalinowskie!, Aleksander Czakowskl podjął 
ambitne zamierzenie ukazania patosu bohater­
skiej waiki ludu Korei o wolność, męstwo i 
ofiarność żołnierzy, nieludzkich cierpień ko­
biet, starców i dzieci, bestialsko mordowanych 
przez barbarzyńskich najeźdźców Akcja po­
wieści Czakowskiego „Chwan Czer stoi na po­
sterunku" toczy się w pierwszych miesiącach 
wojny, po obu stronach 38 równoleżnika. W 
Korei Północnej masy ludowe oddane pokojo­
wej pracy na pierwszą wieść o napaści, pod 
przewodnictwem swej bohaterskie/ Partii Pra­
cy, z zapałem stają do obrony kraju. W Korei 
Południowej obóz nikczemnych zdrajców za 
spisek przeciw swemu narodowi płaci druzgo­
cącą klęską

Dwa środowiska, dwa odmienne światy, po 
jednej stronie — patriotyzm, męstwo, gotowość 
do na/wyższych poświęceń w imię obrony drol- 
naści i niezawisłości — po drugiej cynizm, 
zimne wyrachowanie, żądza krwi, zniszczeń 
i oblltych łupów.

Czakowskl był naocznym świadkiem kore­
ańskich wydarzeń w r. 1950. Temu też z pew­
nością przypisać należy, że w jego powieści 
znajdziemy sporo elementów reportażowych, 
wplecionych w tok narracji,

Gdy organizacja partyjna spełnia funkcję 
politycznego kierownika zakładu

Powieść o walce Koreańczyków



Nowa rola i nowe zadania
gminnych spółdzielni Samopomoc Chłopska

XXT okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu |ed 
nym z elementów umacniania 
spójni gospodarczei między 
miastem a wsią Jest wymia­
na towarowa.

Ażeby zabezpieczyć wymla 
nę towarową prze i działalno 
idą spekulantów Towarzysz 
Bierut na VII Plenum KC 
PZPR postawił takie zadania:

„Powiększyć I usprawnić 
sieć państwowych i spółdziel­
czych placówek w dziedzinie 
skupu produktów rolnych oraz 
ulepszać zaopatrzenie wsi w 
towary przemysłowe; uaktyw­
nić chłopski samorząd spół­
dzielczy w GS, oczyścić apa­
rat placówek obsługujących 
wieś z elementów kułackich 
1 zdeprawowanych".

Uchwała Rady Ministrów z 
dnia 3. I. 1953 roku postawi­
ła te zadania w Jeszcze szer­
szym zakresie, co nakłada 
szczególnie wielkie obowiązki 
na aparat zaopatrzenia I sku­
pu gminnych apódzielnl „Sa­
mopomoc Chłopska".

XV związku z tym specjal­
nie ważne zadania stoją przed 
pracownikami gminnych spół­
dzielni, zatrudnionymi przy 
skupie obowiązkowych dostaw 
oraz przy kontraktacji.

Nie wolno tolerować wy­
padków, |ukie gdzieniegdzie 
się zdarzały — zlej klasyfi­
kacji dostarczonego przez 
chłopów żywca, zwlekania z 
wypłatą, kumoterskiego załat­
wiania klientów. XV stosunku 
do takich nieuczciwych pra­
cowników trzeba wyciągać 
lak najdalel idące konsekwen 
c|e, usuwając biurokratów, 
kumotrów I oszustów z grona 
pracowników gminnych spół­
dzielni.

Uchwala Rady Ministrów 
nałożyła również na gminne 
spółdzielnie olwwlązck skupy 
wanta nadwyżek artykułów 
rolnych, dostarczonych przez 
chłopów po wykonaniu obo­
wiązkowych dostaw.

Pracownicy gminnych spół­
dzielni muszą wytężyć wszyst­
kie siły, aby sprawnie wyko­
nać te zadania, ponieważ do­
brze zorganizowany I pomyśl­
nie przebiegający • skup obo­
wiązkowych dostaw, kontrak­
tacja oraz skup nadwyżek poz 
walała na planowe zaopatry­
wanie ludzi pracy w żywność. 
Jeżeli aparat gminnych spół­
dzielni nie potrafi dotrzeć do

W kancelarii PGR Szwemi
no, zespół Biesiekierz 
(pow. koszaliński) pall 

ło się światło. Przy długim 
stole, przysuniętym bliżej 
niecą, siedziały pochylone 
nad papierami 2 kobie­
ty. Księgowa techniczna Pe­
lagia Gorczycowa wpisywała 
coś do dzlenniką, a kalkulator 
Gertruda Stoek sporządzała 
zlecenia i obliczenia wykona­
nej w bieżącym dniu pracy. Na 
stole leżały również wczoraj­
sze zlecenia Już wyliczone i 
w pisane do kart pracy poszcze­
gólnych robotników. Zadziwiła 
nas operatywność tych dwóch 
pracownic księgowości oraz 
wzorowe I bieżące, prowadze­
nie wszystkich zapisów.

— Codziennie po skońt , ‘i 
pracy — wyjaśnia nam kalku­
latorka Stóck “ brygadzista 
połowy przynosi nam raport. 
Wieczorem wpisuję |uż wszyst­
kie pozycje do zleceń a nastę­
pnego dnia rano dokonulę wy­
liczeń i zaraz, przenoszę cyfry 
tio kart pracy. Musimy praco 
wać bieżąco, bo z Jednel strony 
Jest to naszym obowiązkiem, a 
z drugiej — często zdarza 
się, żę robotnicy przychodzą 
do nas sprawdzać, czy dobrze 
im zapisano Ilość wykonanej 
pracy. Interesują sle szczegól­
nie tym' sprawami Gisela 
Iłachbart, Rltta Bewersdorf. 
lrnia Sellke. Anita- Cager i 
wielu innych.

Według opinii dyrekcji ze­
społu i okręgu — gospodar­
stwo Szwemlno należy do te- 
dnych z przodujących. Robotni­
cy pracują tu ofiarnie 1 z za- 
..--„p, ,,.v -ą-o o^-zekrar-a!1

e i na c 
piany produkcylne, wzrastała 
plony i hektara, dużymi osią­
gnięciami może wykazać się 
owczarnia. Wymienimy tylko 
kilku przodowników pracy, Jak 

chłopów, na pewno spekulant 
będzie się starał to wykorzy­
stać. Toteż nie można czekać 
na chłopa sprzedawcę lecz 
trzeba mu wyjść naprzeciw.

Masarnie gminnych spół­
dzielni mają obowiązek sku­
pywania od chłopów mięsa 
przez cały dzień. Cena mlę^a 
powinna być w len sposób 
przez masarnie skalkulowana, 
aby po uwzględnieniu własnej 
marży zarobkowej, mogło nyć 
ono sprzedawane przez gmin­
ne spółdzielnie po cenach co 
najmniej 10% niższych cd 
cen państwowych.

XV dni targowe gminne spół 
dzielnie otwierają detaliczne 
punkty sprzedaży mięsa. Są 
one gwarancją, że cena mięsa, 
sprzedawanego przez chłopów 
bezpośrednio konsumentowi, 
nlę będzie wyższa od ceny 
państwowe!, gdyż w razie śru 
bowanta cen przez chłopów- 
6przedawców kupujący będzie 
mógł zaopatrzyć się w mięso 
w stoisku gmlnnei spółdzielni 
po cenach niższych.

Natomiast masło, nabiał, 
warzywa ltp. gminne spół­
dzielnie mogą nabywać od 
oroducenta rolnego dopiero po 
ukończeniu targu, wtedy gdy 
chłop z nlesprzethmym bezpo­
średnio konsumentowi towa­
rem, ma zamiar wracać do 
domu.

XV ten sposób GS-y z jed­
nej strony zapewniają chło­
pom zbyt nadwyżek produk­
tów rolnych po cenach opła­
calnych, z drugie) strony uda 
remnlają spekulanckie machl- 
nac|e.

XValka ze spekulacją, z ku­
moterstwem nakłada na pra­
cowników uspołecznionych 
sklepów wiejskich obowiązek 
szczególnei czujności wobec 
wroga klasowego. Bowiem — 
kułak i spekulant wykorzystu­
jąc kumoterstwo 1 liberalizm, 
niewątpliwie nadal będą usi­
łowali dezorganizować nasz 
rynek, wykupując niektóre 
arty kuły.

Sklepowy ma nie tylko pra 
wo, lecz 1 obowiązek odmó­
wienia sprzedaży zbyt wielkiej 
Ilości laklegoś towaru np. 50 
kg mąki, czy 5 kg mydlą. Nie 
Jest to żadne ograniczenie w 
handlu, ale przecież punkty 
sprzedaży gminnych spółdzlel 
ni nastawione sa nie na hurt, 
lecz na detal, na zaspokalanle 
bieżących potrzeb ludzi pracy.

W nowych warunkach—no 
wa, bardzlel odpowiedzialna

Gdy kalkulator 
gospodarstwa PGR 

pracuje dobrze • ••
— Gerhard Cager, Gertruda 
Halin. Willi Rlsper, Artur 
Barę, Bewersdorf — ale nale­
żałoby chyba wyliczyć cali) <a 
legę. Traktorzysta Zygmunt 
Duda w grudniu wykonywał 
Średnio 177 proc, normy.

Gdy zastanawialiśmy się, co 
mogło najbardziej wpłynąć na 
uzyskiwanie dobrych wyników 
\ pracy zarówno całego gospo­
darstwa |ak ! poszczególnych 
robotników, usłyszeliśmy wła­
śnie słowa księgowej techni­
czne! oh. Gorczycowej.

...N'a tablicy znajdującej się 
w podwórzu umieszczamy co­
dziennie nazwiska tych wszyst­
kich. którzy poprzedniego dnia 
wykonywali prace akordowe. 
Umieszczamy na niej i przodo­
wników 1 pozostających w tyle 
oraz podaJemy procent wyko­
nanej normy i wysokość uz ’• 
skanego zarobku dziennego. 
Zrozumiałe. '/& cj „słabsi" na­
rażeni byli nie tylko na kpiny 
ze strony swych kolegów, ale 
1 sam! widzieli, lak mało za­
rabiała w stosunku do innych. 
Rezultat Jest taki, że pracula- 
cv poprzednio opieszale zrów­
nali się z naszymi przodowni­
kami. I to |est naszym dużym 
osiągnięciem. Szczególne zain­
teresowanie wzbudza tablica 
po uchwale Rady Ministrów z 
dnia 3 stycznia.

Obie pracownice . 
śc! Interesjiją się nie tylko 
swoja „papierkową" robotą, 
ale również całokształtem go­
spodarki. Radnie Je każdo o- 
sięgnięcie, smucą niepowodze- 

Jest rola sprzedawców GS-ów. 
Nie tylko odważają i odmie; 
rzają oni towar, ale starają 
się poznać potrzeby rolnika 1 
sprawnie, lak na|6zybcle| ie 
zaspokajać, dbając o to, by w 
sklepach był szeroki asorty­
ment towarów.

Aparat handlu uspołecznia 
nego wraz z młodzieżą ZMP- 
owską masowo podejmuje 
współzawodnictwo, dotyczące 
nie tylko ulepszenia pracy 1 
zwiększenia obrotów w skle­
pach, ale przede wszystkim 
urozmaicenia asortymentu to­
warów. Wląże się to ściśle za 
równo z ulepszeniem obsługi 
kupujących, jak 1 zwiększe­
niem obrotów, co z kole! 
wpływa na podniesienie zarób 
ków pracowników gminnych 
spółdzielni.

Nowe zadania, wypływają­
ce dla spółdzielczości zaopa­
trzenia 1 skupu z uchwały z 
3. I. 1953 roku, stawiają rów 
ttież nowe obowiązki przed 
organizacjami partyjnymi 
gminnych spółdzielni, przed 
komitetami członkowskimi 1 
gminnymi radami spółdziel­
czymi.

Organizacje partyjne, do 
których należy systematyczna 
praca uświadamiająca 1 od­
działywanie polityczne na 
pracowników GS, powinny w 
pełni zrozumieć głębokie zna­
czenie Uchwały Rady Minist­
rów oraz dokładnie. zapoznać 
się z zarządzeniami, wyjaśnij 
jącymi nowy system pracy' 
aparatu gminnej spółdzielni.

Obowiązkiem komitetów 
członkowskich, gminnych raił 
spółdzielczych oraz Kół Gos­
podyń Wiejskich Jest- stale 
kontrolowanie pracy sklepo 
wych w gminnych spółdziel­
niach. czuwanie nad- prawid­
łowym wprowadzaniem w ży­
cie uchwały, niedopuszczanie 
do 6pekulaclf I kumoterstwa, 
codzienne interesowanie sle 
praca gmlnnei spółdzielni. Je| 
zaopatrzeniem w towary oraz 
rozprowadzeniem Ich wśród 
chłopów pracujących.

Systematyczna walka człon­
ków organizacji partyjnych, 
członków ZSL 1 ZSCh oraz 
całego pracującego chłopstwa 
z kułacką spekulacla przy Jed 
poczesnym prowadzeniu pracy 
uświadamiającej wśród pra­
cowników gminnych spółdzlel 
n! przyczyn! się niewątpliwie 
do umocnienia i okrzepnięcia 
socjalistycznego handlu na wsi.

(I. N.)

nia, radzą nad usunięciem tru­
dności. XV pełni Interesują się 
gospodarstwem, z którym są 
silnie związane. Załogą czuje 
do nich pełne zaufanie. Robo­
tnicy zgłaszają się nieraz z pro 
śbą o radę i pomoc w różnych 
wypadkach.

W wielu gospodarstwach 
PGR naszego województwa zda 
rza|a się często wypadki, że 
kierownicy PGR, brygadziści 
połowi i kalkulatorzy, ułalwla- 
Jac sobie nracę, zaliczała robo­
tnikom dniówkowe wynagro­
dzenie za roboty, dla których 
przewidziane są stawki akor­
dowe. Do częstych zjawisk na­
leży również zaliczanie tego 
samego procentu wykonania 
normy wszystkljn roix>tn!kom 
zatrudnionym przy te| samel 
pracy, mimo, że wydajność Ich 
Jest różna.

Przeglądaliśmy w biurze 
zlecenia I obliczenia wykona­
nej pracy z okresu szeregu 
miesięcy i muslellśmy stwier­
dzić, że stawki akordowe 
suwane sa przy wszystkich prze 
widzianych do znormowania 
pracach, że wykonane normy 
obliczane są Indywidualnie.

Zobaczmy. |ak wyglądała 
wywózka obornika w dniu 
5 stycznia. Gerd Zager, wyko 
nal 200 proc, normy, Arno 
Miller 1 Reich Sellke po 168 
procent, Adam Felker i Albin 
Schreder po 147 proc, i Jó­
zef Snoch 136 proc, normy. 
Jest więc duże zróżnicowanie, 
uzależnione od wykonane) pra­
cy, Tego samego dnia przy na-

Z I powiatowego z'azdu spółdzielczości produkcyjne’ w Bytnwie

Chłopi na Kaszubach 
budują wieś socjalistyczną

240 delegatów — przedsta­
wicieli 10 spółdzielń produk­
cyjnych, zaproszonych gości, 
wśród nich liczni chłop! indy 
widualni z pobliskich I dal­
szych gromad, POM owcy i 
robotnicy zapełnili szczelnie 
salę w Bytowle. W prezydium 
1 powiatowego zjazdu aktywu 
spółdzielni produkcyjnych po­
wiatu bytowsklego zasiedli: 
I sekretarz KXV PZPR i poseł 
na Sejm tow. Maciej Elczew'- 
ski, przedstawiciel XV KW 
ZSL Regina Zak, . przewodni­
czący Prezydium# PRN tow. 
Stefan Koczyła, 1 sekretarz 
KP PZPR tow Klllański, sekre 
tarz PKW ZSL ob Walaszek, 
przewodniczący RZS w Mo 
drzejewle tow. Michnlewicz, 
ob. ob. Agata Lipińska (RZS 
Nlezabyszewo) Jan Rub (RZS 
Krosnowo) oraz członkowie 
spółdzielni produkcyjnych: 
Jan Mielnik, Władysław Zub- 
czyk, Janina Pęk, chłop mało­
rolny z Piaszna ob. Baum- 
gardt, przedstawiciele POM, 
Pow. Zarządu ZMP 1 Ligi 
lloblet.

Tak było...
XV dyskusji, licznie wystę­

powali spółdzielcy pow. b.y- 
towsklego. Przemawiali także 
m. In. odwieczni gospodarze 
tych piastowskich ziem — 
Kaszubi. I często w swych 
wystąpieniach wracali do 
wspomnień, wspomnień o la­
tach nędzy, krzywdy i ucisku, 
o latach panoszenia się na 
tych terenach znienawidzo­
nych kolonizatorów pruskich 
1 ich wiernych sługusów — 
zaprzedańców szlacheckich, no 
6zacych polskie nazwiska...

Czereda zniemczonych szla­
chciców pomorskich, lunkrów 
pruskich, przez wieki przyczy 
nlała się do wzrostu pruskiej 
potęgi militarnej, prącei na 
wschód w myśl hasła „Drang 
nach Odeń".

O sprzedajnoścl I zdradzlec 
klej roli szlachty pomorskiej 
—kaszubskiej można by napi­
sać traktat. Każde niemal na­
zwisko szlacheckie to kronika 
zdrady 1 zaprzaństwa. Wy­
mieńmy kilka spośród nich: 
feldmarszałek Walter von 
Brauchltsch (Brochwicz), feld­
marszałek von Mannsteln- 
Lewlńskl, SS obergruppen- 
fuehrer gen. broni Erich von 
dem Bach Zelewskl, generał 
von Oppeln - Bronikowski, 
marszałek von Blaskovltz, 
oberst von Prądzyńskl... i 
kto ich tam zliczy... Rozwl-

kladanlu obornika 5 kobiet za­
ładowało po 9.2 tony I wypra­
cowało po 123 proc, normy, 
a Walentyna Jacz 1 Jan Duda 
nałożyli po 0.2 tony mniej I 
zapisano im niższy procent wy­
konanej normy. Przy omlotach 
wypracowano w dniu 9 sty­
cznia 160 proc, normy, a w 
dniu 19 bm — 131 proc. Po­
dobnie Indywidualnie zapisy­
wane były 1 obliczane normy 
przy zbieraniu ziemniaków 
(rozdzielono wśród kobiet dział 
kl), przy koszeniu zbóż, zwóz­
ce z pola, nakładaniu na wozy, 
układaniu w stodole ltp.

Trochę posprzeczaliśmy się 
przy oglądaniu zlecenia na wy­
wózkę obornika w dniu 7 sty­
cznia. Według zlecenia, 5 fur­
manów wywiozło w tym dniu 
równo po 8 ton obornika, czyli 
wszyscy wykonali Jednakowo 
166 proc, normy- Nie chclell- 
śmy temu oczywiście uwierzyć, 
przypuszczając, że ilość obli­
czona była „na oko", ale prh 
cownlcy księgowości I obecni 
przy nasze.) rozmowie robotni­
cy stwierdzili stanowczo, że o- 
bornlk był ważony, a wszyscy 
wywieźli lednakową ilość, bo 
wozy sa równe I równo też. 
były ładowane. Muslellśmy. 
rzecz jasna, ustąpić. Dowiedzie­
liśmy się, że Ilość wykonanel 
pracy oblicza każdorazowo do­
kładnie brygadzista połowy al­
bo kierownik gospodarstwa.

Dobra praca kierownictwa 1 
kalkulatora przystosowaniu sta 
wek akordowych i indywidu­
alnym obliczaniu norm pracy 
przyniosła oczekiwane wyniki. 
Świadczą o tym osiągnięcia1 
PGR Szwemlno 1 wzrastająca 
wydajność pracy robotników. 
Operatywny styl pracy kalku­
latora winien być przykładem 
dla Wszystkich ’ kalkulatorów 
PGR naszego województwa.

Marian Rebełka

Jall swą niechlubną karierę 
na wiernopoddartczel służbie 
u pruskich królów, kaiserów, 
Hitlera... Nie pomogło Wy­
sługiwanie się pruskim nac|o 
nallstom. Rezygnując ze swej 
godności narodowej, chclell 
ratować swe majątki I dziś 
nadal dyszą nienawiścią do 
wszystkiego co polskie, nie 
mogą przeboleć, że w grani­
ce odrodzonej Ludowej Oj­
czyzny powróciły na zawsze 
prastare ziemie piastowskie.

W powiecie bytowskim nie 
ma wioski, nie ma gromady 
której ludność nie złożyła 
daniny krwi — bita I mordo­
wana za to tylko, że nie dala 
wyrwać sobie polskiego ser­
ca, polskiej mowy, że myślała 
o Polsce i o Polskę walczy­
ła. Dziś w Polsce Ludowej, 
lud kaszubski otrzymuje u- 
znanle i nagrodę za swą wier­
ność, wyrównuje się wyrzą­
dzoną przez sprzedajną 
szlachtę krzywdę.

Radziecki 1 polski żołnierz 
przepędził raz na zawsze pa­
nów pruskich 1 polskich. Dziś 
na wyzwolonej ziemi kaszub­
skiej odwieczni Jej mieszkań­
cy wspólnie z braćmi osied­
leńcami pracują nad zagospo­
darowaniem tych ziem, nad 
umocnieniem polskości. 
Wspólnie realizują plany na­
rodowe, wspólnie kroczą do 
stworzenia sobie 1 swym dzie­
ciom lepszego, szczęśliwego 
Jutra, któremu ną imię socja­
lizm...

Tak jest..
Bo właśnie o tym nowym co 

się rodzi na wsi kaszubskiej 
mówili 1 radzili spółdzielcy na 
swym pierwszym zleździe.'Za­
częło się w r. 1950, w którym 
powstało pierwszych 5 spół­
dzielń produkcyjnych. Po pew 

nym zastoju w roku następ­
nym. w r. 1952 zorganizowa­
no dalsze 4 spółdzielnie. Spół 
dzlelcza rodzina liczyła IGO 
gospodarstw chłopskich, które 
posiadały 2.225 ha ziemi. Du­
żą pomocą w propagowaniu 
spółdzielczości były osiągnię­
cia przodujących spółdzielń 
produkcyjnych, takich Jak Nię- 
zabyszewo 1 Modrzejewo. Np. 

chłopi indywidualni z. groma­
dy Mydliła, którzy uczest­
niczyli w zebraniu rozliczenio­
wym RZS Nlezabyszewo, Już 
w dwa dni po zebraniu, w gru 
dniu ub. r. zorganizowali wła­
sną spółdzielnię. Uczestni­
czący w zebraniach rozlicze­
niowych chłopi Indywidualni 
naocznie przekonali się o wyż­
szości gospodarki zespołowe | 
nad Indywidualną. Świadczą o 
tym komitety założycielskie, 
które powstały w gromadach 
Kłosy, Grzmiącą, Nledarzvno, 
Tuchomko, P.omysk Mały. 
Ugoszcz ltd.

W Innych gromadach po­
wstały grupy inicjatywne, li­
czące po 4 chłopów dążą­
cych do założenia spółdzielni 
w ich gromadzie Grupy takie 
powstały w Nowel Hucie, Stru 
szewie, Dąbrówce, Rekowle, 
Mokrzynle, Jcl^ńc/u, Żuków- 
ku. Tomsko Wielkim. Plasz- 
nle i Innych. ••

Spółdzielnie pronukcyfne 
poszczycić się mogą wspania­
łymi oslagn'ęc!anil. I tak np. 
gdv w Modrzelewle uzyskano 
z ha 24 kwintali owsa, to w 
gospodarstwach Indywidual­
nych 'zaledwie 12 kw!n'all z 
ha: 15 kwintali Jęczmienia o- 
slneala z 1 ha spółdzielcy, 
chłonl indywidualni natomiast 
10 kwintali z 1 ha.

Podobne osiągnięcia mała 
Spółdzielcy I na odcinku hodo­
wli. No. u spółdzielców wy­
pada na * nn ha użvfVów rol­
nych np 21 sztuk bydła, a u 
chłodów 'ndywidualnynb 
fr-znd'- chlewnet. u «mółdziel- 
ców 21, u Indywidualnych 
25 sztuk.

P< >ró wna J m y spółd z I el n I e
produkcyjną w Nfezabyszewle 
z gromada indywidualną Dą­
brówką. Spółdzielcy gospo 
daridacy na 165 ha posiada­
ją 56 sztuk bydła, zaś Chło­
pi w Dąbrówce posiadające 
800 ha hodują zaledwie 80 
sztuk bydła, czyli spółdzielcy 
posiadają proporcjonalnie 4 ra 
zy więcci bydła.

W spółdzielni wyrośli no­
wi ludzie, tacy jak np. Janina 
Pcnk droblarka z Udorpla, 

dojarka Dąbrowska z Modrze- 
Jewa, która uzyskała od jed­
nej krowy rocznie 2.768 litrów 
mleka, chlewmlstrz Mikołaj 
Parcej z Udorpta, który prze­
kroczył plan produkcji żywca 
o 45 proc., oborowy Kamiński 
z Chodkowa 1 wielu, wielu in­
nych.

Spółdzielcy przodują w rea­
lizacji obowiązkowych dostaw 
zboża. Na spółdzielcze pola wy 
pada przeciętnie 1.5 kwintala 
zboża z 1 ha, gdy u chłopów 
Indywidualnych dostawy nie 
przekraczają 1 kwintala z ha.

Spółdzielnie wybudowały w 
minionym okresie szereg no­
wych obiektów. I tak: RZS Go 
stkowo rozbudowało owczar­
nię. Mądrzechowo wybudowało 
nową wzorową chlewnię, Mo­
drzejewo urządziło świetlicę, 
Udorpie uruchomiło przed­
szkole I żłobek.

Wraz z rozwojem spółdziel­
ni wzrastał I dochód spółdziel­
ców. Jeżeli w roku 1951 dniów 
ka obrachunkowa wyniosła śre­
dnio ok. 15 zł. wypłacana prze 
ważnie w gotówce, to Już w 
roku 1952 wyniosła ona po 
przeliczeniu na gotówkę od 
20-30 zł.

Spółdzielnie produkcyjne ro 
sną 1 krzepną w ostrej walce 
klasowej. Oczyszczając się z 
wrogich elementów, przycią­
gają coraz to nowych chło­
pów pracujących. XV walce o 
umocnienie spółdzielczości pro 
dukcyjnej kierują I przewodzą 
towarzysze partyjni.

Wzrastające uświadomie­
nie polityczne spółdzielców 
gwarantuje usunięcie błędów 
popełnianych w dotychczaso­
wej pracy i zaistniałych niedo­
ciągnięć. Szczególną uwagę 
zwrócić trzeba na skrupulat­
ne przestrzeganie statutu, prze 
strzeganle wielkości działek 
przyzagrodowych, dyscypliny 
pracy, na walkę z oclągalacyml 
sle z wniesieniem wkładów. 
Spółdzielnie produkcyjne jesz 
cze bardzlel wzmocnić muszą 
kontakt z pozostałą częścią 
gromady, agitując na rzecz 
przystępowania do kolektyw­
nej gospodarki. Odizolowanie 
się spółdzielni spowodowało 
nlelednokrotnle |e.l osłabienie. 
Mówił o tym m. In. w dysku­
sji Mikołaj Guber z Udorpia 
podkreślając szkodliwość sztu­
cznego miiru. którym odgra- 
d>%|ą się niektóre spółdziel­
nie od reszty wsi.

Tak będzie...
Ale nie tylko miniony okres 

przedstawiali chłop! w dysku­
sji. Jakże często mówiąc o po 
konywanlu licznych trudności 
I przeszkód, wskazywali wspa­
niale perspektywy rozwojowe.

Mikołaj Michnlewicz — 
przewodniczący RZS Modrze­
jewo — spółdzielni odznaczo­
nej na zjeźdzle sztandarem 
przechodnim—z duma mówił o 
planach na przyszłość:

— W tym roku mamy 1.5 
ha buraków cukrowych, a w 
1955 będzie Już 6 ha Wzroś­
nie również u'nas uprawa rze­
paku I lnu. W bieżącym roku 
osiągniemy wydajność 16 
kwintali zbóż z ha, zaś za trzv 
lata zbierać będziemy po 20 
kwintali z ha.

Przez trzy lata zwiększymy 
hodowlę bydła prawie dwu­
krotnie. trzody chlewnej o 50 
pr<*'.. wvda|ność mleka z 
2.250 litrów do 3.500. Ilirów.

O wsp,an!ałe| przyszłości 
mów’11 I Inni dyskutanci, lak 
np. Zenon Czyrzoń z RZS. Ba­
ranowo. Janina Pcnk z RZS 
Udo-pie. Kasprzckowa z RZS 
Godkowo O dążności do zor­
ganizowania w swoich groma­
dach snó’rlzle'ń produkcyj­
nych mówili także chlcl in- 
dvw'dvaln| Jak np . Baum- 
gnrdt z Plaszpa, Aniela Jnslń- 

7 Nown| Huty, Stanisław 
Grzegorczyk z Bytowa — wsi 
I Inni.

I wreszcie nastąpił uroczy­
sty moment zjazdu: wybór de­
legatów na krajowy zlazd, 
XVybrano tych na|lepszvch. 
tych, którzy najeodnlel repre­
zentować będą na zieźdz'-* war 
szewskim bytowsklch spółdzlel 
ców. .

A oto nazwiska delegatów 
nowiatu bvtowsklego: Janina 
P»nk 7 R7S Udo-nfe, Mikołaj 
Michnowie* z R7S Modrzę* 
lewo. łan Rub z RZS Kroko­
wo 1 Franciszek Kulas z RZS 
Nlezabyszewo,

Edward Bartkowiak'
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montowano I udekorowano, po­
siada ona również bibliotekę. 
Zorganizowano chór, zespól 
teatralny 1 taneczny.

Wyremontowano Już Dom 
Młodego Robotnika i wyzna­
czono nowego wykładowcę.

* * *
„Pomóc MRN w Połczynie 

Zdroju'*
Piezydium MRN w Biało­

gardzie zawiadamia, że przy-

ZGUBtONO kartę meldunkowy n« 
nazwisko Jurewicz Reyina. GP—91—1

SKRADZIONO pokwitowani® «nkię 
tyzecji do odbioru dowodu c»M>biVęgo 
— Wojman Irerfe. GP—82—1

„Utrzymamy proporzec pier­
wszeństwa"

Podstawowa organizacja par 
lyjna. dyrekcia I rada zakłado­
wa przy Słupskiej Fabryce 
Mebli po ukazaniu się notatki 
pod powyższym tytułem przy­
stąpiły z energią do pracy z 
młodzieżą. Zorganizowano 
wśród członków kola ZMP 
szkolenie Ideologiczne oraz 
szkolenie z zagadnień eko­
nomicznych. Świetlice wyre-

Załatwiliśmy...

Praca organizacyjna będzie 
ściśle powiązana z wydziała­
mi propagandy komitetów oo 
wistowych partii I zarządów 
powiatowych ZMP | innymi 
organizacjami masowymi.

Niezależnie od Istniejących 
dotychczas dwóch stopni szko 
lenta w dziedzinie ętrzelnic- 
twa I terenoznawstwa zostanie 
wprowadzony trzeci stopień, 
który obejmie zagadnienie z 
zakresu nauki o broni, balisty 

,kl. pewne momenty taktyczne 
oraz program strzelań pozwa­
la lacych na zdobycie odznak 
strzeleckich wyższego stopnia.

Na odcinku terenowej ob­
rony przeclwlotnlczei zostanie 
wprowadzony wyższy zakres 
szkolenia I 6pec|allzac|l w 
drużynach grup somoobrony.

W związku z tym przed za 
rządami powiatowymi |e6zcze 
bardzlel wzrosły zadania za­
bezpieczenia kursów szkolento 
wych w odpowiedni sprzęt wy 
szkoleniowy 1 pomoce nauko 
we, a przede wszystkim 6taran 
nego doboru kadry wykładow­
czej.

(z)

7 POMOCNIKÓW MONTERÓW doprać terenowych na 
agregaty mleczarskie t|. wirówki, pasteryzatory 1 urządze­
nia chłodnicze przyjmle od zaraz Zakład Remontowo- 
Montażowy Przemysłu Mleczarskiego w Chełmonlewie 
k/Koszalina. Warunki do omówienia w Referacie Kadr 
w w Zakładu. K—36— 1

wyższa, niż zapotrzebowanie.
Takie fakty najlepiej świad­

czą o słusznej polityce gospu 
darczej naszego Rządu".

A inny nasz korespondent 
Józef Hulewicz pisze: „Minął 
miesiąc I już widzimy osiąg 
nlęcla. Ludzie pracy mogą 
dziś dowofl zaopatrzyć się w 
artykuły, które przedtem wy­
kupywali spekulanci | paska- 
rze. A dziś paskarze patrzą z 
boku jak ludzie kupują towar 
bez ich pośrednictwa — nie 
mogą ani grosza zarobić na 
robotniku. Śmiało mogę stwier 
dzić, że uchwała uderzyła po 
kieszeni spekulantów, a przy­
niosła korzyści dla świata pra 
cy." m

ZGUBIONO kart? meldunkowa ro­
dzinny n«» nazwisko Sv<bow«k<* Wli- 
dytłuwa, Maria, Halina — Słupsk-

GP—83- I

ZGUBIONO )eqitymację PZŁ, legity­
mację ORMO, legitymacje osadników 
wojskowych legitymację PCK, legi 
tymację ZSCh, oraz zezwolenie na 
broń mv*liwskę na na'w»«,ko Dąbrow­
ski Eugeniusz. P—90—1

ZGUBIONO karlę n.<ldunkową Nr 
P/VH 1'5517 wvdaną prze? Prezydium 
Gminnej Radv Narodowej w Tuchomiu 
na nazwisko Mele! Paweł ur 
28 IV 1934 x. zam. Tuchomie pow 
Bytów. P—8d~ 1

Zelempowcom 
z Rzepczyna 

trzeba pomóc
W gromadzie • Rzepczyno 

gm. Brzeźno pow. Białogard 
jest dom, w którym mieści się 
świetlica ZMP, a obok Uoui 
Ludowy. Z wierzchu bardzo 
ładny napis, a w środku pust­
ki. Zarówno świetlica I Dom 
Ludowy służą zebraniom lub 
zabawom, nie ma natomiast 
stałej pracy społeczno - kultu­
ralnej.

W roku 1948 był dobry 
przewodniczący, który potrafił 
zorganizować zespól I praca 
°zła na dobrym poziomie. 
Byli zadowoleni ? nas w Biało 
gardzie I my byliśmy zadowo­
leni Prosimy, żeby zaintere­
sowały się nami odpowiednie 
czynniki kulturalne i ZMP- 
owskie w Białogardzie 1 w 
Brzeźnie. Chcemy dobrej rady 
|nk mamy pracować, cheemy 
żeby przyjechał ktoś do nas i 
nauczył nas dobrej pracy.

Koło ZMP 
w Rzepczynle

ZGUBIONO dowód r»!«tr«ty|oy 
samochodu ciężarowego marki Be3- 
toid Nr rej. B—71703 wydany w 
Szczecinie, Nr silnika 0253187

G- 84 -l

ZGUBIONO legitymację szkolną Nr 
16/34 wydaną przez Technikum Fi­
nansowe w Słupsku na nazwisko 
Postój Barbara. P—86—1

wie — troszczyły się o wynikf 
w szkoleniu i e poziom prowa 
dzonych wykładów.

Sprawozdanie sekretarza Za 
rządu Wolewódzkiego LPŻ I 
dyskusja na wczorajszym ple­
narnym posiedzeniu Zarządu 
Wojewódzkiego LPZ w Kosza 
linie wykazały również w o-a 
cv organlzacl! szereg braków.

Głównym I zasadniczym błę 
dem zarządów powiatowych i 
miejskich na odcinku szkolen'a 
było to, ie nie współpracowały' 
z komitetami powiatowymi 
partii — akcję tę prowa­
dziły w oderwaniu od organl- 
zacll partylnych 1 bez ich po­
mocy.

Nie było również dostatecz­
nie nasllonei pracy propagan­
dowej, która pomogłaby w 
prowadzeniu werbunku na kur 
sy. Nie przygotowano dostate- 
czne| Iństruktorskfei kadry e- 
tatowej. a aktywistów społecz 
nvch nie przygotowano należy 
cie do pracy. Zaistniały rów­
nież wypadki niedostatecznej 
kontroli kursów przypadkowe 
go doboru kurelstów.

Organizacja LPŻ woj. kosza 
lińskiego zanotowała poważne 
osiągnięcia w działalności or­
ganizacyjnej. Świadczą o tym 
samą cyfry wzrostu liczebnego 
kół I członków. W porównaniu 
z rokiem 1951 ilość kół pod­
niosła się o 40.7 proc., a liczba 
członków zwiększyła 6ię o 20 8 
procent. W organizowaniu no 
wych kół wysunęły się na czo 
lo zarządy powiatowe w Mia­
stku, Bytowle 1 Szczeclnku.

Mimo to za małą leszcze 
zwrócono uwagę na organizo­
wanie kół w gromadach 
PGR-ach i spółdzielniach pro 
dukcyjnych.

* * *

Głównym zadaniem woje­
wódzkich organlzacii LPZ b? 
dzie teraz lak najbardziej ma­
sowe przygotowywanie społe- 
Czeństwp do obno. y kraju po­
przez zapoznawanie go z woj­
skowymi dyscyplinami spor­
towymi oraz propagowanie 
wiedzy wojskowej 1 wojskowo 
technicznej.

Pierwszym elementem tego 
planu bodzie dalsz.a organiza­
cja kół. a w związku z tym 
zwiększenie ilości członków, 
przede wszystkim w zakła­
dach pracy, PGR-ach I spół­
dzielniach produkcylnych.

ZGUBIONO torebkę damską, karty 
meldunkowe na nazwiska: Dąbrowski 
Marian, Dąbtowska Irena, metrykę 
urodzenia, Irenę Dąbrowska, ord? 
kwity wpłaty pieniędzy do NBP 
Słupsk. P—89—1
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Daty i wydarzenia
1899— Zmarł w Schlisselburgu Lud­

wik Waryński, twórca, ideolog i 
przywódca pierwszej partii polskiej 
klasy robotnirzej „Wielki Proleta­
riat" (ur. 1856 r )

1944 — Zmarła -wybitna działaczka 
społeczna. S’e(anla Srmpolowska.

1948 — Związek Radziecki ogłasza 
tajne dokumenty o stosunkach mię­
dzy Niemcami, USA, Anglią i Frań- 
ej*.

Kina

Białogard „Bałtyk" — 
„Gęslarok Matyi" — prod. 
węg. — gudz. 18 I 20.

Bytów „Albatros" — „Tor­
pedowiec nieugięty" prod. 
radź. — godz, 19.

Człuchów „Uciecha" — 
„Dziś o w pół do 11-teJ" 
prod. czesk. — godz. 19.

Drawsko „Sokół" — „Hr. 
Monte Christo" II cz. prod. 
franc. — godz. 19.

Miastko „Grażyna" — „Sa 
motny żagiel" prod. radź. — 
godz. 19.

Szczecinek — „Przyjaźń"— 
„Przybrana córka" prod. 
czeskiej — godz, 17 I 19.

Walcz „Tęcza"—„U progu 
życia" — prod. radź.—godz. 
18 I 20.

Złotów „Radło" — „War­
szawa" prod. polskiej — 
godz. 19.

Jaśnla. że ob. Marian Janczi- 
rek zam. w Sławnie za prze­
pracowane nadgodziny otrzy­
mał Już należność.

Kierownik podzbiorntcy, któ 
ry byt odpowiedzialny za ter­
minową wypłatę należności 
otrzymał upomnienie.

(4473)
♦ * *

Wydział Zdrowia DOKP w 
Szczecinie podaje, że dr. A po 
linary Skrzypecki, za nlewy- 
wiązywanie się z obowiązków 
służbowych został zwolniony z 
zajmowanego stanowiska. W 
miejsce w/w zaangażowano dr 
W a 1 d e m a ra M vsz k o wsk lego.

(4 119)

dzielono Już. potrzebne fundu­
sze dla Prezydium MRN w, 
Pełczynie Zdroju.

• • *
Więcej uwagi czytelnictwu 

prasy

Dyrekcja Poczty i Teleko­
munikacji w Szczecinie komu­
nikuje, że.......za nieregularne
dostarczanie prasy do zakła­
dów pracy — roznoslclel on. 
Bonlek został zwolniony z pra­
cy"-

MECHANIKA SZOFERA z wieloletnią praktyką bez nałogów, 
do nowego ciągnika marki „URSUS" zatrudnią natychmiast 
Koszalińskie Zakłady Wyrobów Betonowych w Koszalinie. 
Warunki płacy według układu zbiorowego. Zgłoszenia przyj­
muje sekcja personalna w/w Zakładu. K—31—0

ga Estkowska z Tychowa oraz 
Edmund Żuklerski 1 Stefania 
Nosalówna z Brzeźna.

Wyróżnieni nie tylko przo­
dują w swych hufcach „SP" w 
pracy w zespole artys.tycz.nvni, 
lecz są również przodownika­
mi wyszkolenia ćwiczebnego 

1 ideologicznego.
Barbara Czarnecka 

Korespondent „Głosu"
♦ * •

Dobrze pracuje zespół arty­
styczny przy POM w Wieko- 
wie. Mimo krótkiego czasu 
pracy młodzież tego zespołu 
blorąc udztal w eliminacjach 
powiatówych. organizowanych 
prze? PO „SP" zdobyła przo­
dujące miejsce.

Zespól blerze aktyw iy 
udział w zajęciach szkolenio­
wych, koncentracjach gmin, 
nych, przeprowadzanych przez 
FO „SP". Na zakończenie za­
jęć zespól wystawia krótki 
repertuar, w celu dostarcze­
nia młodzieży 1 starszemu spo­
łeczeństwu kulturalnej rozryw 
ki.

Zespój przy POM w Wicko­
wie po zdobyciu pierwszego 
miejsca w eliminacjach powia­
towych przygotowuje szerszy 
repertuar na eliminacje woje­
wódzkie.

Romalskl
Korespondent „Głosu"

Dlaczego ?
„ Stacja kolejowa Barnowo 

pow. Miastko Jest tak brudna 
i zaniedbana?

Podłoga nie zamiatana tygo­
dniami, krzesła dz.lurawe, ścl i- 
ny odrapane i zasmarowane, 
kosze nlewypróżnionc. splu 
waez.ki brak.

Nleopalaną poczekalnię zdo­
bią plakaty z marca 1&52 r'- 
ku. Tablica ogłoszeń również 
zawiera najświeższe wiadomoś­
ci: „Tafet /56/9K F D.J."

• Jerzy Głowiński 
Korespondent „Głosu"

» * *

•...Na paradę aktywu społecz 
nego w Drawsku, organizowa­
ną pyzez Powiatowy Zarząd 
ZSCh I poświęconą omówieniu 
nowych warunków rozwijania 
d i u go f a I o w eg o w spó 1 za w od pi c 
twa na wsi. nie przybyli przed 
......  prezydium PRN t 
( i s. mimo lż byli powiada 
mieni plsemnlp oraz kilkakrot­
nie telefonicznie.

Feliks Golahe"
Korespondent „Głosu"

Spółdzielnia Pracy Szewców „Dobry But'
w Koszalinie

skupuje stare obuwie skórzane i gumowe 
nadające się do dalszego przerobu, 

oraz kapelusze filcowe różnego rodzaju. 
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY

PUNKT SKUPU Nr f
KOSZALIN, UL. GRUNWALDZKA NR. 18

ZGUBIONO kaitę meldunkowa wy­
dana przet Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Tykddłowie wra? z po- 
kwitowaniem ankietyzacji do od­
bioru dowodu osobistego na na­
zwisk.: Iglik Marian. GP —75—1

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, POMOCNIKA DO KSIĘGO­
WOŚCI (początkującego). KIEROWNIKA ADMINISTRACY.I- 
NO-HANDLOWEGO oraz MASZYNISTKĘ (może być po­
czątkującą, przyimie od zaraz Spółdzielnia Szewców „DuBliY 
BUT” w Kos;allnte.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne kierować na adres: Za­
rząd Spółdzielni „DOBRY BUT", Koszalin, ul. Gen. Świer­
czewskiego 9. K—23—0

„Upowszechniając) wiedzę 
wojskowo-techniczną służymy 
Ojczyźnie I sprawie pokoju". 
Hasło to jest lednym z czoło­
wych postulatów, wokół któ­
rych Liga Przylaclól Żołnierza 
prowadzi swoją działalność or 
ganlzaeyjną.

Analizując działalność I-PŻ 
w woj. koszalińskim, należy 
przyznać, że organizacla ma 
poważne osiągnięcia w? wzro­
ście aktywności członków i 
u.masowienlu kół w zakładach 
pracy 1 na wsi.

Najpoważniejszym plus?m 
|est lednak szkolenie społe­
czeństwa w kierunku obronno 
ścl kraju, szkolenie z którym 
potrafiono dotrzeć — w więk­
szym stopniu niż w poprzed­
nich latach — do mieszkań­
ców wsi 1 do zakładów produk 
cylnych.

W ubiegłym roku przeszko­
lono dwukrotnie więcej człon­
ków LPŻ, niż w roku 1951. 
Na 504 kursach I t II stopnia 
szkoliło się 77 proc, ogólnej 
liczby członków, z czego 66 
proc, ukończyło szkolenie le­
szcze w roku ubiegłym. Z dzie 
dżin wyszkolenia najwięcej na) 
lepszych wyników uzyskano w 
TOPL 1 strzelectwie.

Pocieszalacym na ogól zfa- 
wisklem |est fakt, i że do spec- 
falnego szkolenia motoryzacyj 
nego zapisy napływały maso­
wo. a ok. 580 członków ukoń 
czyło szkolenie motoryzacyjne 
II stopnia 1 fednocześnle uzy­
skało prawo Jazdy.

Wyniki te śwtadcza, że ak­
tyw społeczny | zawodowy na 
tym odęlnku nie szczędził wy­
siłków, że zarządy powiatowe 
— w szczególności zarządy w 
Szczeclnku, Miastku I Człuciio

Czytajcie
i rozpowszechniajcie
„Głos

Koszaliński"

Emilia Mikołajczyk z Dra­
wska pisała w swym liście do 
redakcji o złych warunkach 
w Izbie porodowej w Kaliszu 
Pomorskim. Otrzymaliśmy w 
tej sprawie wyjaśnienie z Wj-- 
działu Zdrowia Prezydium 
Woj. RN w Słupsku, że... 

,..Izba porodowa w Kaliszu 
znajdowała się rzeczywiście w 
nieodpowiednim lokalu. Oie>ó- 
ple przeniesiono ją do nowo- 

, wyremontowanego domu.
Usprawniono również wypła 

canie należności pracownikom, 
którym w tej chwili przeka­
zuje się pieniądze bez opóź­
nień".

(4465)
* * *

Ekspozytura Okręgowa 
POM w Koszalinie zawiada­
mia, ż ob. Gerwazy Dołęga 
otrzymał Już należność za ro­
boty stolarskie wykonywane 
w POM ic Ol' -ka.

(1571)
* * *

Państwowa Zbiornica Wo­
jewódzka Centrali Odpadków 
Użytkowych w Koszalinie wy

ZGUBIONO legitymację szkolną Nr 
20/11 ,,a ‘ wydaną ptzez Technikum 
Finansowe w Słupsku na nazwisko 
Mazur Irena. P—87 —1

ZGUBIONO dnia 9 XI! 1952 r. w 
Połczynie Zdroju legitymację służbo­
wą Nr 677 wydaną pi«ez Wydział 
Oświaty w Białogardzie oraz kartę 
meldunkową na nazwisko Otton Hele 
na, zamieszkała w Połrtynie-Zdrojti 
ul. Tiaucjutta 58 Uczciwy znalazca 
proszony jest o zwrot,

P-85-1

Uwaga
członkowie spółdzielń produkcyjnych

i pracownicy POM!
Od niedawna pismo „Spółdzielnia Produkcyjna., zaczęło 

wychodzić Jako tygodnik. Z gazety tej dowiecie się o roz 
woju I osiągnięciach naszych spółdzielń produkcyjnych 
poznacie przodujących ludzi wsi polskiej i ich metody 
pracy.

„Spółdzielnia Produkcyjna" przynosi wiadomości o roz 
kwicie I najnowszych zdobyczach przodującego rolnictwa 
radzieckiego. Tygodnik „Spółdzielnia Produkcyjna" po 
może Wam w walce o umocnienie I wszechstronny roz 
wój Waszega gospoda’stwa zespołowego, w walce prze 
ciwko tym, którzy usdlują ten rozwój zahamować. Zama 
wlajcie u listonosza wiejskiego 'ub w agencji pocztowej 
prenumeratę tygodnika „Spółdzielnia Produkcyjna".

Prenumerata wynosi miesięcznie 3,20 zł.

Komenda Powiatowa PO 
„Służba Polsce" w Białogar­
dzie zorganizowała powiatowe 
eliminacje wiejskich zespołcw 
artystycznych. Należycie przy­
gotowały się do eliminacji zes 
poły hufca „SP" Brzeźna I 
Tychowo, które zostały zakwa­
lifikowane przez komisję 
na eliminacje wojewódzkie. 
Wśród członków zespołów wy­
różnili się: Helena Kopczyń­
ska, Irena 2ukowska l Jadwt-

Wciąż napływają do redak­
cji listy, w których korespon­
denci l czytelnicy „Głosu" do­
noszą o korzystnym wpływie 
uchwały z dnia 3 stycznia na 
sytuaclę na rynku.

„Od ogłoszenia uchwały 
upływa już miesiąc — pisze 
ob. Filkiewicz. — 3 lutego 
wyszedłem na rynek miejski 
w Szczeclnku, ażeby zobaczyć, 
ile prawdy Jest w podszeptach 
wroga, że nic nie można do­
stać, że Rząd Polski Ludowej 
nie dba o świat pracy. Okaza­
ło się, że wszystkiego było 
pod dostatkiem. Mniejsze I 
większe, pełne towaru straga­
ny, liczne furmanki chłopskie, 
stosunkowo niskie ceny świad­
czyły, że podaż towarów była

Masowe upowszechnianie | 
wiedzy wojskowo-technicznej  

zadaniem Ligi Przyjaciół Żołnierza

Siadem naszych artykułów

Przed wojewódzkimi eliminacjami 
zespołów arłysłycznych PO „SP“

Nasi korespondenci piszq —
o sytuacji na rynku żywnościowym

inalaz.ee


„Szkwał” idzie na połów
Wczesnym rankiem dwaj ma 

rynarze przyjęli na pokład ku­
tra wlelorybnlczego „Szkwał" 
moją podróżną walizkę, pvz- 
kę poczty odebraną w porcie, 
a następnie na pomost mosty 
cd nocnej rnody wciągnęli ma­
ją osobę.

Kapitan kutra Grigorij Tio- 
flmowlcz Leńłkl serdecznie 
przywitał przedstawiciel 
„Wielkiej Ziemi" i zapoznał 
ze swymi kolegami.

...Leonid Stuckl — harpu- 
nlsta Jego pomocnik Kowalew 
— Fedor Konstantynowie*. 
Krywołapow Wladymlr — mo­
torniczy — przedstawiają się 
uprzejmie młodzi mężczyźni w 
watowanych kurtkach 1 czap­
kach „uszatkach".

Nadzwyczaj przyjemna zna­
jomość! Cl odważni ludzie spę­
dzają rokrocznie wiosnę, lato 
i Jesień na pełnym morzu. 
Ukochana praca rozłącza ich 
na długie miesiące z rodzina­
mi. z bliskimi, ze wszystkim, 
co rozumieją pod pojęciem 
„Wielka Ziemia".

Morze Jest dla nich drugim 
domem. Na oceanie stale sły­
szą odzew swojej ojczyzny — 
radio Informuje o wszystkim 
co się dzieje w Związku Ra­
dzieckim. Na przystaniach 
oczekuje Ich duża porcja ga­
zet I listów.

Dzień poławiaczy wielory­
bów schodzi na pracy 1 nauce. 
Wielu z nich zimą zdawać bę­
dzie egzaminy. Motorniczy 
przygotowuje się do dyplomu 
pomocnika mechanika, a po­
mocnicy oczekują dyplomów 
mechaników. Wszyscy uczą 
się — od marynarza do kapita­
na włącznie.

Zawieranie znajomości ze 
statkiem zaczęło się od przed­
niej części pokładu. Tu znaj­
dują się wszystkie przyrządy 
służące do polowania na mor® 
skle olbrzymy. Silny dźwig 
pokładowy, a od niego ciągną 
się w górę między masztami 
grube białe liny. Przerzucone 
przez bloki giną znów gdzieś 
w dole prawie przy s u. ym 
dziobie statku.

Odpryski
Nie mów hop...

Na poczqfku by/y ?nprcszen/o opfais' 
ne w kolorowa okładki. Zawierały 
plon „największego od trzech miesię­
cy ataku alianckie) piechoty" na 
troncle Korei. Potem byli goicie: ko­
respondenci oratowi 1 wyżsi o! icero­
wie, ściągnięci reklamą 7opowlada- 
nych w tymże progromie taktycznych 
„chwytów" amerykańskiego dowódz­
twa. A potem luż nie było reklamy, 
tytko wielkie lanie sprawione p/zez 
v o/ska koreońskle oddziołom USA, 
no i odwrót na łeb. no s?ylę. Po tym 
wszystkim zai nastąpił epilog. Gene­

Koniec każdej liny solidnie 
połączony jest mocnym sznu­
rem z harpunem, który w te] 
chwili jest w pełnej bojowej 
gotowości, wsunięty do lufy 
armatniej.

— Niewielkie rybki z tych 
wielorybów — żartuje kapitan.

Po wystrzale z armaty ha'- 
pun pozostaje w ciele wielory­
ba. Czasem zwierzęciu uda się 
zerwać linę 1 wtedy unosi ze 
sobą harpun, który wpił się w 
Jego ciało. Gdy się tak stanie 
zdobycz zostaje stracona, a 1 
sam harpun kosztuje kilka ty­
sięcy rubli.

Na wygląd prosta, a taka 
zdradziecka rzecz, ten harpun! 
Teraz oglądam Jego część 
przednią, ostry koniec 1 czte­
ry metalowe łapy.

Niecierpliwie oczekiwałem 
chwili, gdy ujrzę wszystkie 
urządzenia na statku 1 sposób 
ich użycia, lecz Jak na złość 
wielorybów nie było.

Poszukiwania okazały się 
bezskuteczne, ledwo nastał wie­
czór statek zatrzymał się nie­
ruchomo 1 stał tak Jeden, dru­
gi 1 trzeci dzień.

Czwartego dnia rano wypły­
nęliśmy z niewielkiej, spokoj­
ne | kntokl. przyległej do wys­
py CzypnoJ — jednej z niewlal 
kich wysepek pasma Kuryl- 
skiego I ruszyliśmy na połud­
nie wzdłuż wschodniego wy­
brzeża wyspy Upun, posuwa­
jąc się stopniowo w głąb oce­
anu.

— Dzień dobry towarzysze 
wlelorybnlcyl Rozpoczynamy 
naszą poranną naradę kapitań­
ską, — rozległo się na statku. 
Tymi słowami komendant flo­
tylli Iwan Iwanowlcz Komar 
otwiera radiową 'naradę kapi­
tanów statków wlelorybnlczych 
I sterników.

Przez fale radiowe płyną' 
wiadomości z różnych stron 
morza. Z oceanu I Morza Ócho 
cklego. Kapitanowie dzielą 
się swymi wiadomościami, 
gdzie przebywają Jednostki, ja 
kle są warunki atmosferyczne 
I Jakie mają zdobycze.

rał sztabu armii amerykańskiej. gen. 
Collins gęsio tłumaczył się przed ko­
misją spraw wojskowych Izby Re­
prezentantów.

Okazało się. że atak był „normalną 
operacją wojskową", a jedyny błąd 
foki ponełniło dowództwo amerykań­
skie, to rozdanie zaproszeń w kolo­
rowych okładkach. Słusznie: odwrót 
i straty to istotnie notmnlria onezac/a 
dla wojsk USA na koreańskim fron­
cie — a zaproszenia dla goici pówln 
ny mień raczej czarną, a nie kołdro­
wą okładkę.

sfę, że wielka grupa wielory­
bów przestraszona wystrzałem 
tylko na kilka minut skry’n 
się głęboko pod wodą i obec­
nie spokojnie . płynie daiej 
wzdłuż burty statku.

Znów pada komenda — Peł 
ny gaz naprzód! —

Krótka, zacięta walka I Je­
szcze Jeden wieloryb wisi u 
burty.

Dzień ten wynagrodził 
„Szkwałów!" wszystkie nlepo 
wodzenia. Statek powrócił nu 
bliską przystań z pięknym po­
łowem — 6 sztuk wielorybów.

Załoga czuła się doskonale 
po tym gorącym dniu.

A Jakie niespodzianki przy­
niesie morze J-itro tym odważ­
nym I dzielnym chłopcom. P > 
myślną pogodę czy burzę? 
Deszcz czy mgłę? O tym na |-a- 
zie nic się nie mówi.

Radzieccy wieloi-ybnlcy — 
to ludzie o wielkim harcie, 
którzy pracują bohatersko bez 
względu na pogodę, nlezmord? 
wanl w pracy i w walce z ży­
wiołem.

M. Szprun
Pokład statku wlelorybnl- 
czego „Szkwał".

(„Prawda")

Kapitan „Szkwału" otr-zy-' 
mał miłą wiadomość. W rejo­
nie, do którego płyniemy, już 
z powodzeniem rozpoczął poło­
wy „Tajfun".

— Przybywajcie tu •— za­
prasza kapitan „Tajfuna" — 
wielorybów starczy dla wszyst 
kich!

Już „Szkwał" znajduje się 
w tym rejonie, gdzie łowi „Taj 
fun"

Z mostku statku dziesiątki 
oczu uważnie obserwują mo­
rze. Linie horyzontu bada „be- 
czkarz" — marynarz. Które­
mu za punkt obserwacyjny słu­
ży beczka umocowana w tytn 
celu na maszcie.

Niespodziewanie w pobliżu 
statku pojawiają się wielory­
by. — Sternik, prosto naprzód! 
— rozlega się głos „bęcząa- 
rza“ I w tej chwili wszyscy 
spostrzegli niskie, lekkie Jak 
obłoczki fontanny. Sygnał 
przyzywa na posterunek całą 
załogę.

Kierowanie statkiem przesz­
ło obecnie na Stuckiego. Slot 
on na dziobie statku obok ar­
matki wraz ze swoim pomoc­
nikiem.

— Wolno — słyszy się Jego 
glos...

— Ster na lewo!—Tak, trzy­
mać...

— Pełny gaz naprzód!
I nareszcie... Stopi
Wieloryby idą w odległości 

dziesięciu do piętnastu me­
trów od dziobu statku, połys­
kując na słońcu ogromnymi, 
brązowymi cielskami.

Rozlecą się wystrzał I pra­
wie równocześnie słychać głu­
chy przytłumiony dźwięk. To 
w ciele wieloryba wybucha 
granat harpuna, a ranne zwie­
rzę ucieka w głąb oceanu.

— Puszczać linę! — Komen­
deruje harpunista — I mary­
narze puszczają za wlęloryhem 
50 — 100 — 150 metrów 
liny.

Rozjuszony wieloryb rzuca 
się na wszystkie strony, z 
wściekłością bijać ogonem n.» 
wodzie Aby nte zerwał liny 
I nie uszedł z harpunem, sta­
tek na pełnych obrotach posu­
wa się za nim. ( nareszcie 
ostatni wytrysk fontanny, os­
tatnie kónwulsyjne drganie 
ciała.

— Ciągnąć liny! — pada 
komenda z dziobu statku. — 
Powietrze! — Pompy wtłacza­
ją do cielska giganta duże 
ilośćI powietrza. Teraz Już 
nie umknie.

Następnie rozpoczyna się 
cumowanie go do luirty statku. 
Jest to praca wymagająca wleł 
kiego sprytu oraz szybkich I 
skrupulatnych ruchów.

Tym razem cumowanie nie 
zostało ukończone... Okazało

Zc snartaUindy Wojs**<i Polskiego

St. Marusarz zwycięża w skokach
Jak Już donosiliśmy w ub. 

niedzielę od.byio się uroczyste 
otwarcie Ul Zimowej Sparta­
kiady Wojska Polskiego.

W pierwszym dniu Zimowej 
Spartakiady Wojska Polskie­
go rozegrano następujące kon­
kurencje: otwarty konkurs
skoków na dużej skoczni pod 
Krokwią, bieg płask! na 8 kin 
kobiet oraz bieg patrolowy na 
30 km z ostrym strzelaniem. 
Rozegrano również mecz ho­
kejowy OWKS (Kraków — 
OWKS (Bydgoszcz) Warunki 
atmosferyczne podczas trwa­
na wszystkich konkurencli złe 
(śnieg i wiatr).

W olwartym konkursie skoków star­
towało 31 zawodników.

Mistrzem Wojska. Polskiego na rok 
1953 w konkurentji skoków oiwor- 
tych został Stanisław Maiusarz, zwy- 
cięta|4c skokami: 71.5 75.5 i 7-6,0 m 

I — nota 326.5 Wicemistrzem został
I a Kula - skoki: 63.5; b5 0; 69.0 — 
nota .302.5 3) Krzeptowski Daniel —
skoki; 61.0; 62,5j 65.0 — nota 283.5,

Ostatnio zakończyły się w Rajczy centralne mlstrzos 
twa narciarskie wsi.

Do mistrzostw zgłosiło się 300 zawodniczek i zawod­
ników, wyłonionych z eliminacji wojewódzkich.

Na zdjęciu: Jerzy Wałek (Katowice) zdobywca II miej­
sca w biegu na 18 km.

* Raszka - skoki: 63 0; 67 0, 70.0 - 
nota 280 5. 5l Wawro - skokb 81 i 
62 S i 64 — nota 276 0

W hiequ płaskim kobiet na 
I km zwyciet\ła EtJiżanka OWKS 
(Krakówi — 3R 05 przed TrrebiuH 
(CWKS) - 39.56 i Madej (CWKS) 
43.29.

Bieq patrolowy na dvst 30 km 1 
ostrvm strzelaniem (po przehv»''i »k. 
30 km p.ifrol w orzec łanu ? nonut 
zestrzelić muslał pewna baloni­
ków 7 odleqło*rl 1^0 ml W bleqii 
tvm zwyciężył patrol OWKS (Kia- 
kńw - 2 31 25 21 OWKS (War»/a-
Wal — ? 30 48, 3| Marynarka Wolto- 
na - 2 40 II.

W spotkaniu hokelowm OWKS 
(Kraków* zwyciężył — OWKS (Byd- 
qoszrz| 8.3,

W drugim dniu zawodów 
rozegrano następulące konku­
rencja: bieg zjazdowy kobiet
1 mężczyzn. wlelobói oficerski 
oraz rozgrywki hokejowe.

W bierni z.|azdowvm zwy­
ciężył Claptak Jan w czasie 
2.46.5 przed WaWrytko U 
2.47 4. Marusarzem Józefem 
— 2.18.2 I Zarvcklm—2 49,7 
(wszyscy CWKS).

W biegu zjazdowym kobiet 
z 5clu surfujących zawodni­
czek najlepsza była Gmcm I- 
sk- 2.30 0. 2) Ro| Helena
2 519, 3) Wawryikówna —
2.52.G.

W plerwszei rozegrane! kop 
kurenc|1 wieloboju oficerskie­
go w strzelanin, na|wlększą 
Ilość punktów zdobył uf. 
Wtęcko IOW Bydgoszcz) 81 
pkt. przed oT. Machowskim 
(Wolska Izztnlcze) 80 pkt.

W rneczu hokejowym O W 
Warszawa zwyciężyła OW 
Wrocław 7.3 (3 0. 3 I. 12), 
a Lotnik pokonał O W Wro­
cław 3.0 (1 0. 1 0, 1 0).

Półfinały
Pucharu Polski 
w siatkówce kobiet

W dniach 7 8 bm odbyły się w 
trzech cjruparh (Katowi#ach Szczeci­
nie » Olsztynie) półfinałowe spotka­
niu o Puc har Polski w statków te 
kobiet.

Pu dwie pierwsze drużyny z. każ­
de) qrupy zakwalilikuwały się d<> 
hnału.

e * w

•
W qrupie 1 -w Katowicach pierw® 

nrtejsre zajęła drużyna AZS — AWF 
(Warszawa) wvqrvwalać z Kolejarzem 
iKa^wke) 3 0 ?. Gwardia (Kraków)
3:2 oraz z Uaią (Rudom) 3.0.

« « *

W qrupie TU w Szczecinie otarw- 
sze miejsc r 7aje’a drużyna Kotelarz* 
(Gdańsk) przed Gwardię (Wrocław).

* e •

W ąruple !T w Olsztynie zwycięży­
ła Unia przed Spójnię |W-ua).

(CO)

— Co też pan piacie— rzekł oburzony ntbv, a w gruncie ' 
zniecierpliwiony niespodzianą przeszkodą Rafał — no idźmy, 
panie. Idźmy, bo jak się ściemni, to będzie nam się w tym 
lesie ciężej obrócić. Chodźmy — powiedział stanowczym 
tonem.

Tamten nie ruszył się z miejsca.
— Tak, ja pana przeprowadzę, pan ml zwleje, a Ja mogę 

zdychać! Mcdoczekanie. żebym takich psiakrew .kich drani po 
granicach prowadzał. Forsa im stół!

— A kiedy tu I stołu nie ma — bagatelizował ciągle Rafał 
— 1 w ogóle trochę późno pan to sobie przypomniał. Moim 
zdaniem pan się myli. Pieniądze pan dostanie, ale jak minie­
my granicę I wtedy jak pan zechce, to pan może wracać. 
Pana miejsce JaJó wolnego, silnego człowfeka. Jest albo na 
wielkim, własnym gospodarstwie, albo gdzie Indziej...

— Na szubienicy, tak? — zaśmiał się chrapliwie „Szary".
— Wśród wolnych ludzi, którym pan będzie rozkazywać 

1 którzy będą pana słuchać, a nie w spółdzielni, gdzie trzeba 
słę wszystkim dzielić 1 babą I zupą...

— Bujda, panie, bujda z chrzanem — powiedział „Szary" 
ciągle tym samym nieprzyjemnym tonem — obałamucillścle 
mnie, ale już ml te łuski z oczu spadły. Podwledllście mnie. 
Oszukali. Ja bvłem głupi dureń, a wy zrobiliście ze mnie swo­
je narzędzie. Ale Już koniec, mówię panu, koniec.

— Zaraz też będzie koniec — powiedział rozkazującym 
głosem Rafał ściskając w kieszeni uchwyt pistoletu — prze­
prowadzi mnie pan przez granice, odblerze pan, co się panu 
należy I nikt pana nie przymusi, żeby Iść ze mną dale), Jak 
pan zechce to pan wróci. Ale bogaty. wolny, z papierami. No 
Idziemy!

— Przeprowadzę, wrócę? Nledoczckanle pańskie. Znowu 
mnie oszukacie dranie.

— Ostatni raz. panu mówię, Idziemy. Żałuję, że panu da­
łem tyle wódki. Ależ pan ma słabą głowę — zaśmiał się 
Rafał.

— A właśnie mocną mam głowę, mocną — ryczał tamten 
1 sięgnął do kieszeni. Rafał przypomniał sobie piękną, wypie­
lęgnowaną broń, którą zbbaczyl w leśnej chacie, 1 pomyślał: 
„No. to już teraz chodzi tylko o to. kto pierwszy". Nie waha­
jąc się dłużej I nie wydobywając pistoletu, sięgnął po nieco 
błyskawicznym chwytem | strzelił przez kieszeń. Strzał był 
śmiertelny. Bandyta zwalił się na wznak na mchy, chwilę 
kopał nogami, aż znieruchomiał.

Rafał przykląkł przy nim. stwierdził, że istotnie nie żyle 
I szybko ruszył w dalszą drogę. Słońce stało wysoko na niebie, 
ale nawet w tej sosnowel gęstwie widać było, że zaczyna się 
lekko kłonić ku zachodcwl. Nie trzeba było amerykańskiego 
kompasu, zimno mu się zrobiło na myśl, że oto lest teraz sa­
motny w nadgranicznym pasie I że może co ktoś przydybać 
przy trupie. Odciągnąć go? Scluwać? I tak przecież nie trzy­
mali się żadne! ścieżki, więc to nie miało znaczenia. Zresztą 
było mu to całkiem obojętne. Ten Jeden czyn — dokonany 
zresztą .automatycznie we własnej obronie — zaważy! tale 
mało wobec długiego relestru lego dawnych zbrodni, że nie 
było się o co troskać. Przed wieczorem albo będzie wolny, 
albo...

Taka myśl przemknęła mu. przez, głowę I zaraz uciekła. 
Więc oto leszcze Jedno niebezpieczeństwo wlslało nad jego 
głową, a Jego szybka decyzja potrafiła fe zniweczyć. Poczuł 
się na nowo panem sytuacji: człowiek, który zgładził drugie­
go człowieka. „Próbował sle mnie oprzeć" — pomyślał — 
,,a teraz leży I Już nie wstanie".

Ale którędy wyjść'’ Rafał znał dobrze konstrukcję ochron­
nego granicznego pierścienia. Trzeba było tylko trafić 
w przerwę tego pierścienia, w złączenie członów łańcu­
cha. Był zbyt trzeźwym człowiekiem, żeby przez, chwilę bodaj 
przypuszczać. Iż zdoła tego d >konać bez cudzel pomocy. Za­
trzymać się aż się ściemni? Podkradać się tak cicho, że po- 
prostu oczy go przeprowadzą? Nie. to byłoby zbyt ryzykowne. 
Właściwie należało sle cieszyć, że cała afera przydarzyła się 
w pewnej odległości od "daśclwel granicy, ho nikt na strzał 
nie przyszedł Słońce stało leszcze dość wysoko. Rafał orien­
tował się po cieniach. gdz.!e\wschód, a gdzie zachód, wiedział 
też. że granica leżv zygzakiem na połiidnlo-zachód, wszakże 
ryzykować byłoby co najmniej niemądrze. Ale i wracać byłoby 

ciężko, a przy tym dokąd wracać? Świat się jakoś dziwnie 
skurczył. Zdańsk odpada. Byrdowo o lpada. Wa-szawa właś­
ciwie też odpada, dobre siostrzyczki również. Można hv osta­
tecznie ffrzywarować w jakiejś wiosce, ąle to dopiero byłoby 
nieostrożne!

Aby nie stać. Rafał znów ruszył przed siebie, ale szedł 
coraz wolniej, a demnielący la® znów mu się wydał nie­
gościnny. Ptaki zasypiały, nie było leli Jeszcze tak wiele. 
Jeszcze na przykład nie przyleciały kukułki, których glos 
tak wahlaco od\vw;i się wśród gęstwiny I tyle dodaje otuchy.

Z daleka rozległ się cichy odgłos łamanych gałązek, ktoś 
szedł lękliwie I nieprędko. Rafał przywarł do drzewa I wv|- 
rzał: zobaczył Zwolna Idąca stara koblelo. I nacie, lak często, 
olśniła go genialna myśl ofo ocalenie! Niemożliwe, żeby Idąc 
tak blisko granicy kobieta nie orientowała się w tym terenie 
1 nie znała przejść.

Podszedł bliżej, starając sle zrobić lak nafwlęcel hałasu 
swymi ciężkimi butami, żeby Kobieciny nie nastraszyć nagłem 
pojawieniem się. Zobaczył, że go snostrzegła 1 podszedł 
śmiało.

— Dobry wieczór, babciu — powiedział uchylając grzecz­
nie czapki.

— Dobry wieczór panu — pozdrowiła go nawzajem.
— Zabłąkałem się w lasach I leslem w wielkim kłopocie

— powiedział — dopomóżcie mi, |eśli możecie!
— A skąd pan Idzie?
Wymienił wieś, którą rankiem opuścił, kobieta skinęła 

głową.
r- Mam po tamlpj stronie granicy chorego b|ca, dziś rano 

dowiedziałem się. że Jego stan lest bardzo ciężki I w tym 
pośpiechu, pani wie. |ak to syn dj o|ca. nie zdążyłem l.śc po 
przepustkę. Ix> to trzeba aż do miasteczka — (wymienił’l to 
miasteczko, kobieta słuchała uważnie). Już chclalem wracać, 
bo nie znam drogi, ale |ak panią zobaczyłem, pomyślałem so­
bie, że pani na pewno dobrze zna te strony 1 że ml pani 
wskaże przejście.

— Proszę bardzo, znam te strony — powiedziała — bo 
często tedy chodzę. To już niedaleko, niech pan Idzie, prze­
prowadzę.

Zaproponować pieniądze? Nie, j ikcś to do niej nie paso­
wało. Trzeba bić na psycho'ogię.
- - ' - (C. d. n.) .


